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1985-07-07 

W NASTĘPNYM 1'1JMERZE: czy surowość pomoże, czyli o no­
\\·ych regulacjach w prawie karnym + nie wykorzystana szan­
sa - „Ziemniaczany Dyzma" + podchodienie diabła, czyli „Noc 
kabały" + „Co zrobiłem dla Grajewa?"·+ drugi odc:inek powie­
ści „Niewolnica Isaura". 

PIERWSZE WYNIKI tegoroczne-: 
10 spisu posłowia awierząt w woje- : 
w6dztwie łomi7ńskim: utrzymuje się : 
umiarkowan1. ale stały wzrost ho- 5 
dowll b1dła (3 proc. w stosunku do 5 
ub. roku) i &nody (6 proc.). Nadal : 
spada liczba koni (o 12 proc.), za 5 
to przybrwa owiec (12 proc.). : 

·Stow·o 
IO llOWYCH 
CZYTELlllKOI 

UKONSTYTUOWAŁ SIĘ Woje­
wódzki Konwent Wyborczy w Łom­
ży. Jego przewodniczącym Jest Ed­
ward Wróbel, przewodniczący RW 
PRON i Zarządu Oddziału Woje­
wódzkiego ,.Pax". Siedziba Kon­
wentu znajduje się w Urzędzie Wo~ 
Jewódzkim w Łomi1, uL ' Nowa 2. 
tel. 38-77 i %8-43. 

MAMY JUŻ Wojewódzkie Poro­
zumienie Związków Zawodowych, 
którego przewodniczącą została 
Wanda Marcinkowska. Cieszy nas, 
że związkowcy województwa łom­
żyńskiego uznali konieczność dal­
szej integracji ruchu związkowego 
za potrzebę chwili. Cel powołania 
\\TZZ to m.in. konsultacje z wła­
dzami wojewódzjdmi, dotyczące roz­
wiązywania problemów w różnych 
dzjedzinach 1Ycia społecznego, spraw 
istotnych dta łudzi pracy. Kierow­
nictwu nowo utworzonego WPZZ 
życzymy konsekwencji w działaniu. 

WOJEWODZtU Społeczny Komi­
tet Obchodów 40-lecia Polski Ludo­
wej przy Jął założenia programowe 
obchodów :Swięta Odrodzenia w wo­
jewództwie łomżyńskim. 

KOLEJNE WPŁATY na konto 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole: 
SP w Zarębach Kościelnych - 3984 
zł, pracownicy oświaty z gminy Wi­
zna - 7500 zł, Komi,et Rodzicielski 
i pedagodzy przedszkola w Grabo­
wie - 3000 zł, SP nr 3 w Łomży -
2600 zl Ogółem w końcu czerwca 
na koncie NCzPSz znajdowały się 
2 miliony 228 tysięcy 485 złotych i 
60 groszy. 

Z PRAWDZIWĄ PRZYJEMNO­
SCIĄ informujemy, że Grzegorz 
Flejter, kierownik Wydziału Ideo­
logicznego i Informacji KW PZPR 
w Łomży, został laureatem tegorocz­
nej nagrody ,,Trybuny Ludu". Za 
swą pracę SPoleczną w rozwoju Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole o­
trzymał nagrodę indywidualną n 
stopnia. Serdecznie gratulujemy! 

NAD CZYM PRACUJĄ tereno­
we instancje partyjne? Odpowiada.­
Ją sekretarze. 
~ KG PZPR w Łomży: - Na · 

posiedzeniu Egzekutywy oceniliśmy 
przygotowania do wakacyjnego wy­
poczynku dzieci i ~lodzieży szkol­
nej (akcja ,,Lato '85"), rok szkole­
nia partyjnego 1984/85 (przyjęliśmy 
kierunki na najbliższy) oraz zatwier­
dziliśmy plan pracy Egzekutywy na 
U półrocze br. Wybory do Sejmu 
były tematem narady aktywu par­
tyjnego. 26 czerwca, „Dzień pracy 
partyjnej", poświęciliśmy proble­
matyce I części posiedzenia plenar­
nego KW PZPR (doskonalenie sty­
lo. metod i form pracy partyjnej). 
Na temat ordynacji wyborczej do 
Sejmu dyskutowali sekretarze POP. 
W lipcu we wszystkich POP odbę­
dą się zebrania na temat wyborów 
(deklaracja, ordynacja, regulamin). 
~ KMG PZPR w Grajewie: ~ 

EgzekutyWa oceniła przygotowania 
do rozpoczęcia i przeprowadzenia 
prac żniwno-omłotowych. Temat 
Plenum: budownictwo i gospodarka 
komunalna (stan 1 perspektywy roz­
woju). Jako pierwsze w woJewódz­
łwie ruszyły nasze ekipy IRCh-y, 
kontrolując przygotowanie miasta i 
imin1 Ra-jgród do sezonu tury­
stycznego. Praygo&owujemy aktyw 
P&l'ł1Jn7 do obsługi organizacyjnej 
WJ"bor6w do Sejmu. W POP odby­
waJ2t się zebraąia poświęcone pro­
IJlema&yce I ezę§ci Plenum KW 
PZPR (doskonalenie stylu, metod 1 
form prae7 parłyJnej). Egzekutywa 
- na społkanlaeh w szkołach - o­
ceniła miJat.łą rok naukL 
~ KMG PZPR w Szczuczynie: -

Tematem posiedzenia Egzekutywy 
b71• przyjęcle materiałów na Ple­
num pc§wlęeone słanowi nnitamo­
-higienfcmemu I pneeiwpoiarowe­
mu młas&a I rmln7 oraz lnformaeJa 
• rozbudowte szereg-6w partyJnJ'ch 
w I półn»cn br. Wspólnie z prezy­
diami PRON-a, llGBN-11 I Sztabem 
W7borczym dyskułowallśm7 • w7-
t.oraeh do Sejmu. Zakońesyl7 się 
zebrania POP połwięeone proble­
matyce I ezęłcl Plenum KW PZPR 
(doskonalenie lł1lu, metod l form 
praq partyjnej). ·orpnizaeJe za­
kładowe oceniają przygotowanie 
tegorocznej akcji wyp9Czynkowej 
dzieci, młodzieiy 1 załóg pracowni­
czych. 

Z OKAZJI 5-Jecla „Kontaktów" w 
siedzibie redakcji odbyło się spotka­
nie kierownictwa KW PZPR z 
dziennikarzami, k t.óre stało się oka-

&Ją da po~umowania naszego do­
robku. Medale CO-lecia Polski Lu­
dowej otrzymali S&anislaw Zagór­
ski, Stefania Henculowa i Stani­
sław Zieliński. Odznakę ..Zasłużony 
działacz kultury" - Stanisław Za­
górski. 

..PO CO DIALOG?" to temat siód­
mej już dyskusji w Klubie „Star­
cia", która odbyła się w minioną 
sobotę (relacja wkrótce). 

KONKURS o Nagrodę i Medal 
Zygmunta Glogera rozstrzygnięty! 
Jury pod przewodnictwem prof. A­
leksandra Gieysztora postanowiło 
przyznać dwie nagrody I stopnia -
prof. dr Annie Kutrzebie-Pojnaro­
wej i prof. dr. Bohdanowi Baranow­
skiemu za całokształt dorobku nau­
kowego; O stopnia - Teresie Ko­
morowskiej za monografię „Gloger". 
Spośród prac magisterskich Kapitu­
ła wyróżniła pracę Józefy Emilii 
Krawczyk pt. „Adam Chętnik 
propagator sztuki ludowej regionu" 
i Przemysława Karwowskiego „Kap­
lica cmentarna w Zambrowie i jej 
polichromie na tle innych przed­
stawień «Tańca śmierci»". Nagrodę 
specjalną dla animatora życia kul-

' turalnego w województwie łomżyń­
skim otrzymał Tadeusz Górski z 
Zambrowa za zorganizowanie mu­
zeum leśni~twa. Wręczenie nagród 
odbędzie się jesienią br. w 140 rocz­
nicę urodzin Zygmunta Glogera. 
Laureatom gratulujemy! 

KIERUNKI I FORMY pracy 
TKKS w środowiskach młodzieży to 
temat plenarnego posiedzenia Za­
rządu Wojewódzkiego Towarzystwa. 
U chwała zwraca szczególną uwagę 
na rozwijanie stałych form pracy z 
młodzieżą szkół ponadpodstawowych: 
klubów młodych racjonalistów, Mło­
dzieżowego Turnieju Wiedzy Filozo­
ficznej, organizację młodzieżowych 
światopoglądowych klubów dysku­
syjnych oraz upowszechnianie mło­
dzieżowego ruchu amatorskiego. Za­
służeni działacze Towarzystwa o­
trzymali odznaczenia: Jan Łukasiuk 
- Srebrny Krzyż Zasługi, Józef 
Palka - Medal 40-lecia Polski Lu­
dowej, Zofia Kowalewska, Jan Ku­
czałek i Stanisław Tabor - odzna­
ki ,,Zasłużony działacz TKKS". 

PROKURATOR REJONOWY w 
Wysokiem Mazowieckiem tymczaso­
wo aresztował 25-letniego Andrze­
ja Korżyńskiego uprzednio karane­
go sądownie. W dniu 6 czerwca br. 
ze szczególnym okrucieństwem (du­
szenie, bicie, zgolenie owłosienia 
głowy oraz wzgórka łonowego) 
zgwałcił on J.P., a następnie przy­
właszczył 13 500 złotych. Dwa mie­
siące wcześniej zgwałcił także 13-
-letnią dziewczynkę. 

PRZESTRZEGANIE przepisów bhp 
w 11 zakładach pracy województwa 
łomżyńskiego kontrolowały proku­
ratury rejonowe. Nie stwierdzono w 
żadnym z nich uchybień w sprawie 
przeprowadzania badań lekarskich 
pracowników, badań okresowych 
(stanowiska uciążliwe lub szkodliwe 
dla zdrowia), poza nielicznymi przy­
padkami (Zakład Przetwórstwa O­
wocowo-Warzywnego i Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska w Wyso­
kiem Mazowieckiem, PPS w Łom-

. źy). Kontrolerzy sporządzili trzy 
wystąpienia do kierownictw zakła­
dów pracy. ustalenia kontrolne o­
mówili z przedstawicielami kierow­
nictw organizacji związkowych, 
społecznymi Inspektorami pracy oraz 
służbą bhp. PodC2as badań bezpo­
średnie interwencje przyczyniły' się 
w wielu przypadkach jo usunięcia 
atwierdzonyeh usterek • . 
WŁASNIE UKAZAŁ SIĘ „Dzien­

nik us&aw" 1awieraJąc1 m.ln. usta­
wę s 10 V br„ k&6rą ł• ustanowio­
DJ' został honorowy łyłuł .,zasłużo­
n7 rolnik PBL". Nadawany będzie 
sa s1czególne zasługi rolnikom ln­
indywldnalnym, pracownikom spół­
chlelczoścl rolnłczeJ. PG~ów oraz 
obsługi rolnictwa. 

-FILM O ZIEMI ŁOMŻYŃSKIEJ E· 
zrealizuje Blanka Danielewicz z : 
.,Interpressu". Koszty realizacji po- : 
k.ryJe wojewoda, dlatego też przed- : 
sławił już realizałor~e pewne wy- 5 
mogi i sugestie. 30-40-minutowy : Rozszerzyła nam się, i to znacz­

. film ma mieć charakter oświatowo- ~ nie, ,,Kontaktowa" rodzina czytel­
reklamowy i przedstawiać zarówno • nicza. Witamy Was zatem, nowi . 
tradycje, jak i współczesność re- . Czytelnicy._ najpiękniej, jak potra­
gionu. Scenariusz ma być gotowy za ~ firny. Mamy pełną świadomość, że 
kilka tygodni. Zdjęcia zaczną się ·~ większość spośród Was zwabiła za„ 
Jesienią, a skończą latem przyszłe- : powiedź druku „Niewolnicy Isaury". 
go roku. : Niektórzy wybrzydzają na ten 
CHRZĄSZCZE STONKf pojawiły ~ serial, ale c~y ~o ~a zn~~zenie, 

się na plantacjach ziemniaczanych. -: skoro . dwadz1e~c1a kilka m1hon6w 
Ostra zima nie wytępiła _ co prze- ~ Polak?w przyJęło . przygody Isa~ry 
widywała zresztą Stacja Kwaran- ! z. takim .wzruszem_ei:n, dopatru3ąc 
tanny i Ochrony Roślin &ego ~ 'Się w mm wartosci prostych, ale 
szkodnika. Walka 0 ~achowanie ga- : przec~eż fundamen_t~li:ych: p:awa 
tunku okazała się silniejsza od mro- ~ człowieka do godnosc1 i nadziei. 
zu. Plagi na szczęście nie będzie; : . 
stonka nie zaatakuje wszystkich ro- :: Zgodnie z zapowiedzią rozpoczy­
ślin psiankowatych (prawdopodob- 5 namy druk powieści Bernarda 
nie około 50 proc. plantacji). Star- ~ Joaquima da Silvy Guimaraesa, 
czy jednak i sprzętu, i środków : którą nasz stały współpracowni~, 
stonkobójczych. ~ Michał Berschau, przełożył z orygi­

WYNALAZCY i racjonalizatorzy nału portugalskiego, a więc z języ­
, spotkali się na x Forum, którego ka, ja~~m posługują si~ mieszkańcy 

organizatorem był Wojewódzki Klub ~ Brazyln. Przekład ten . został prze~ 
Techniki i Racjonalizacji, obchodzą- ~ :ias ~bwarowany copyright~~' czyh 
cy 10-lecie istnienia. za.służeni o- ~ ze nikt bez zgody redakcJ1 „K~n­
trzymali odznaki Racjonalizator _ • taktów" nie może upowszechniać 
milioner wojewód;twa łomżyńskie- : go w druku lub na antenie. „Isaurę" 
go" (uzyskali efekty ekonomiczne ; drukuje również „Sztandar Mło­
przekraczające milion złotych za ;: dych". Jeśli macie możliwość - !>6-
wdrożone projekty). Za najlepszy E równajcie jakość obyd~u pr~ekła­
klub techniki i racjonalizacji w u- ~ dów. Życząc Wam przyJemneJ lek-
biegłym roku uznano Klub przy = tury 1 radości ponownego przeży-
ŁZPB „Narew" w Łomży. ~ wania losów bohaterów książki, mo-

JOGURTY I KEFmY, które miały ' żerny już -teraz Wam obiecać, że 
pojawić się w Łomży w rezultacie ~ gdzieś w połowie kwietnia przy ... 
porozumienia Wojewódzkiej Spół- ::: szłego roku rozpoczniemy druk wie­
dzieln( Mleczarskiej z Warszawską 5 loodcinkowego tekstu zawierającego 
Spółdzielnią na Woli, do której dwa :: dalsze przygody znanych Wam bo­
razy tygodniowo wożone . Jest łom- : haterów. I to będzie nasz kolejny 
żyńsk.ie masło, zostały zakwestiono- : prezent dla wszystkich Czytelników. 
wane przez kontrolę naszego WSS-u. :; 
Reklamacje nie dotyczyły bynaJ- 5 Tyle o „Isaurze". Teraz słowo o 
mniej Jakości produktów, lecz bra- : tym, czego możecie się spodziewać 
ku tzw. cen Jednostkowych na opa- : 
kowaniach, eo Jest niezgodne z poi- ~ po tygodniku, który pierwszy raz 
ską norm~. Ta sama norma obowi~- ~ bierzecie dziś do ręki. „Kontakty" 
zuje Jednak w stolicy, a mimo to - są , pismem otwartym na wszystko, 
warszawianie oie są pozbawieni ~ co w regionie i w kraju §wie~, 
mlecznych napojów. · S śl · · ó · p 1 
DZIAŁKOWCY podsumowali pra- : my ące, przyspieszaJące rozw J o -

cę WZ PZD w I półroczu br. U- = ski. Publikujemy, o czym się rychło 
czestnicy posiedzenia przyjęli re- przekonacie, różne opinie i punkty 
zygna~ję Stanisława. Ma,slo":skiego z • widzenia na problemy żywo wszyst• 
funkc11 prezesa W0Jewodzk1ego Za- - . . . 
rządu. dziękując mu za 7-letnią pra- S kich obchodzące. Naszą dewizą Jest 
cę społeczną na tym stanowisku. ; sformułowanie: prawda rodzi się w 
Nowym prezesem został Mieczysław starciu. 7.amieścimy więc każdy list, 
Górski. ~ na każdy temat, byle nie był _to 

:: anonim. . ,,Starcia" to nazwa nasze-
IJOŚCi Ji W Lom~y. ~ go klubu dyskusyjnego, który pro-

ne1egacJa Związku Rolników NRD z ; wadzimy wespół z WOKI, a plon 
powiatu Burg, okręg Magdeburg (na za- ~ dyskusji panelowych-- pomieszczamy 
proszenie WZRKiOR-u); delegacja Komi- :::; · . 
tetu Obwodowego Bułgarskiej Partii Ko- :' na łamach pisma. 
munłstycznej z Widin4; mjr mgr Jerzy :::! 
Czubak, .wicepr~zes Zarządu Głównego '! W Kontaktach" znaJ·dziecie zaw-PCK (wziął udział w wojewódzkich ell- ;; " . . 
minacjach szkolnych i zakładowych ,,. sze dobry reportaż regionalny i kra-
drużyn medyczno-sanitarnych PCK); :: jowy (już pod koniec września roz-
prof. Aleksander Gieysztor, prof. Józef ! · d k t · 
Babicz, Leon Jańczak, prezes Ludowej ::: poczm~my ru . repor a~! . z nasze-
Spółdzielni Wydawniczej (członkowie Ka- ~ go Ogolnopolsk1ego TurmeJU o Na­
pltuły Nagrody i Medalu Zygmu_nta Glo- grodę 1 Medal Melchiora Wańkowi-gera); red. Andrzej Tchórzewski z mie- · 
sięcznika Poezja"; Stanisław Gabriel- cza pod hasłem „Portrety współ-
ski, klerow'{ilk Wydziału Społeczno-Za- czesne"), rysunki najwybitniejszych 
wodowego KC PZPR, Andrzej Kozłow- • polskich grafików dobre zdjęcia ski, kierownik Zespołu Poli tyki Spo- . . . > • 1 

łeczneJ OPZZ. .Jacek Gibała wiceprze- :::; ciekawy felieton oraz orygmalną, 
wodniczący Komisji RewlzyJnej OPZZ :: ostatnią stronę pod nazwą „Kon­
(wzięll udział w spotkaniu związkowców -:: szachty" 
województwa łomfyńsklego); Henryk .:: • 
Maziejuk, wiceprzewodniczący Zarządu ~ 
Głównego SD PRL; Wiesław Marnie, se- ::; Co jakiś czas przęsłuchujemy ostro 
kretarz ZG SD ~RL; Romuald Łazaro- r najwybitniejszych ludzi W Polsce -
wlcz, dyrektor Białostockiego Wydaw- .... i·t kó ·d t · · 1. kl nictwa Prasowego. •• po 1 y w. prze s aw1c1e i nau , 
--------------- ~ kultury. Możecie również licżyć na •1• : nasze ankiety, w których wypowia-ZBPIOll I DOI : dają się nasi sławni współcześnt . 5 Jut niebawem opublik'::ljemy plon 

Biuro Wystaw Artystycznych w Łomty .,. koleJ·neJ· dyskusJ·i paneloweJ· ph ,Po do udziału w otwarciu wystawy inter- : . . . . • ' 
dyscyplinarnej pt. „Pamięć'' z okazji 40 ..:: co dialog?", a późmeJ koleJne głosy 
rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem ': na ten temat Także i Wasze jeśli 
(J'I VI); Wydział Oc61no-OrganizacyJny, : . . • ' 
Kultury, Kultury Fizycznej 1 Turystyki : Je nadeślecie. 
Urzcelu Miasta ,I Gminy w Zambrowie : 
na uroczystość Dnia Działacza Kultury : Mamy nadzieję, że poznawszy 
(2"1 VI): Wacław Kapusto, znany fotore- ~ ,Kontakty" bli·z·eJ· polub1·c1·e ~, ze· porter. na wystawę autorską pt •• ,Sław- u 1 , "'"' 
ni l zwyklJ" (do Olsztyna). : staną si«: Waszą cotygodniową lek-

-------·-------------------------- : turą, przewodnikiem w świecie zda;. 

d • I d • 5 rzeń. Niewielu w Polsce przejmuje z anie ygo n1a : się zasadą: nasz klient - nasz pan. 
. : My jesteśmy staroświeccy, wiec Wa-

· · - Swięta krowa to tez bydlę. -;: sze życzenie jest dla nas rozkazem. 
rolnik-hodowca z gminy Rutki • Spójrzcie więc na Qasz wspólny ty­

godnik świeżym okiem, powiedzcie, 

myśl z atestem 
„Istnieją ludzie do tego stopnia nieśmiali, że nie mają odwagi 

wstać ze sto~a, na którym usiedli." 
Wasilij Rozanow 

• co si~ Wam podoba lub nie. Co 
- byście chcieli zmienić, o czym prze­
: czytać. Życzymy przyjemnych -i 
- trwałych kontaktów z „Kontakta-.„ 
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Była i!Jtpreza. Trzy dni 
świętowania z diabłem na 
transp!lrentach. Był f~tyn, 
z którym nie mogło konku­
ro,yać nawet wesołe mias­
teczko. Demony z nadbie­
brzańskich bagien i Puszczy 
Kurpiowskiej pobłogosławi­
ły ulicznym przedstawieniom 
o wolności i władzy, kra­
mom, aukcjom i dyskotece. 
Według opinii-dyrekcji łom­
żyńskiego MDK-DST do­
roczne imprezy dopiero po 
pięciu latach osiągają szczyt 
powodzenia, „Czartowisko" 
ma więc przed sobą jesz­
szcze kawał piekielnej drogi. 

(G.S.) 

• 

' " . ! 

') 

. ZDJĘCIA 
GABORA. LORllCZEGO 

. . 



łCONTAICTV 

1985-07-07 

c· 

·kontakty 
kontakt O.w 

\A. aszą bazę tylko zaorać - po-

i y y wiedział (ponoć) generał Ed­
ward Drzazga po zlustrowaniu 

Spółdzielni 1-:ółek Rolniczych w 
1 Zawadach. Ale zanim generał tak 

jednoznacznie podsumował jej dzia­
łalność, wiodła ona niczym nie wy­
różniający się tywot. Może z tą róż-
mcą„ że kiedy inne budowały war-

Ucmiowie ·Szkoły Poda cawoweJ w sztaty. SKR w Zawadach halę swo-
PTZ11tułach si ładuJą sera.ee.me po- ją sprzedał (podobno dobrze zrobił, 
dziękowania d11rel(cJi Państwowe3 gdyż dzisiaj miałby dodatkowe 
Komu.nikac3i .Samoch.odowe3 w Łom- ~ problemy z jej wykorzystaniem). 
ztł za uwzględnienie nasze, J>Tośby ' Zmieniały się tabliczki z nazwi-. . skami: raz byli tu prezesi, innym 
' WpTowadzenie nowych kursów au- ' razem - dyrektorzy, ale właściwie 
tobusów. ; tylko jeden pozytywnie zapisał się 

Nowo u.t~rzone kursy na tTa- w pamięci rolników. 
sach.: Bagi.en7ce-Przytul11, Gardo- - Dyrektor Kopczewski miał ta-
tu-Przytu.ty i Radziwiłów-PTzytu- . . ki system, że za każdą godzinę prze­
~ll . spowodo111.aly, . do szkoły do- ~ pracowaną ponad normę wręczał 
Jezdżamy w znacz~ie Lepszych wa- , traktorzyście stówkę. Zastanawia­
runkach. . T~ zmian~ ~dczu.3emy łem się, czy bierze ją rzeczywiście 
szczególnie zimą, gdyz. me. ~;ZY~t- ze swojej kieszeni, ale później zo­
kie przyczep-,J, którymi do3ezdzah.ś- rientowałem się, że to pien~ądze z 
my. były ogrzewane. . • kar, jakie płacą mu traktorzyści, 

A poza t'Y1!1' oszczędności u.zyskane których przyłapał na wpisywaniu 
w . ten sposob dyrekc3a szkoJy bę- lewych godzin - opowiada Zbig­
dzie m?gl~ przeznaczyć na iepsze niew Bartnicki, przewodnicżący 
wyposazenie szkoty w pomoce nau.- Gminnego Związku Rolników 

1 
Kó-

kowe. lek i Organizacji Rolniczych. 
SAMORZĄD UCZNIOWSKI Najgorszą „prasę" ma przedostat-

prZlJ Szkole Podstawowe3 ni prezes. 
w Przytulach (cztery podpisy) - Potrzebna była jakaś część, 

Mgr HALINA STUDZIAŃSKA sprzedawało się coś z magazynu, 
dyrektor szkoly kupowało cielaka i jechało ją za-

• łatwić - wspominają dyrektora wo­
luntarystę rolnicy. Po słynnej wpad­
ce, kiedy zżarte przez szkodniki po­
la buraczane sfilmowała telewizja, 
szef eskaeru przeniósł się na inne 
ciepłe stanowisko. Prezesem spół­
dzielni została kobieta. 

W związku z opublikowanym ar­
tykulem red. Marii Kaczyńskiej 
,,Kosą po nogach.'' („Kontakty nr 
20185) proszę o zamieszczenie nastę­
pujące3 uwagi do stów ob. Marian­
ny Lu.to, wypowiada3ące3 się na te­
mat wystąpienia prokuratora wo3e­
wódzkiego w Łomży, o którym mo­
wa w artyku!e. 

Wbrew twierdzeniom ob. Marian­
ny Luto organa prokuratury nie 
widziały w kazdym obywatelu prze­
stępcy. N ze oznacza to ie dnak, że 
me będą reagować na naruszenia 
prawa, niedopetnienie obowiązków 
przez obywateli, a w szczególności 
osób zajmujących odpowiedzialne 
stanowiska państwowz. Jest to nie 
tylko prawo, ale przede wszystkim 
obowiązek prokuratora, do którego 
zadań należy strzeżenie przestrze­
gania prawa. Ponadto w sprawie tej 
prokurator wojewódzki w Łomży nie 
uważa i nie uważał Bronisława Lu­
ty za przestępcę, co wyraźnie wy­
nika z treści wystąpienia. W wy­
stąpieniu wskazano jednak na za­
niedbania ob. Luty w nadzorze nad 
pracą pracowników za1mu1ących się 
sprawami mieszkaniowymi oraznna 
nadal nie w pełni zgodny z p~e­
pisami prawa i zasadami wspótży­
cia - w ocenie prokuratury -
przydział lokalu spółdzielczego. 

Mg·r ZENON ZEMBRZYCKI 
rzecznik prasoU>y 

Prokuratury Wojewódzkiej 

• Ze zdziwieniem przeczytalam List 
czytelniczki z Grajewa o byłym na­
czelni ku tego m iasta i jego zacho­
waniu się na balu sylwestrowym. 
Rozumiem, że człowiek zajmu1ący 
takie lub inne stanowisko może być 
publicznie oceniany, ale chyba nie 
za sposób spędzania wolnego cza­
su. Dotychczas wydawalo mi się, 
że każdy ma prawo do prywatności, 
w Jctórą nikt nie powinien „wcho­
dzić z butami". A opisany bal nie 
byi chyba przyjęciem dyplomatyc:­
nym. 

Pewnym usprawiedliwieniem re­
dakcji , że opublikowała ten list, 
może być fakt, iż w nie najlepszym 
świetle stawia on takżJ d:::iennikar­
kę ,,Kontaktów" (absurdalne posą­
dzenie o wzięcie „zielonych"). Ale i 
w nie przekonuje mnie, że można 
wywlekać publicznie czyjeś osobiste 
sprawy, które nie sq związane z je-
go pracą zawodową. Chyba, że cho- _ Przeszłam różne szczeble \V ad-dzilo o pokazanie, jak bezinteresow-

• bł ministracji eskaerowskiej - mówi nie potrafim11 obrzucac się otem. NadzieJ·a Siemieniuk, która 3"uż zło-EL2BIETA BORAWSKA 
Łomża żyła wypowiedzenie, ale pełni funk-

• cję prezesa, dopóki nie znajdzie się 
W k b . · ·· 40 1 t d następca. - Byłam fakturzystką, 

ro u. ~ącym m~1a . ~!1- 0 ~ szefem zespołowego gospodarstwa 
powrotu Zze"!' Zacho~!"ich . i ~oł7i~c- il rolnego, w koi'icu, w 1984, po rezyg ... 
nuch do Macierzv. Mi1ą tez pol wie- :ił! nacji mego poprzednika, zgodziłam 
ku od chwili, gdy Melchior Wańko- się zostać prezesem SKR-u w Za­
mie.z 1>rzepl311J4l kajakiem szlaki Ma- wadach, który rok 1983 zakończył 
::v WAl~żqce wówczas do obcego i 1 stratą 4127 tysięcy złotych. Ponad-
10rogłego państwa. Plonem jego w:u- to konto obciążało 5,5 miliona kre­
praiov ;est żarliwy dokument pol- dytu inwestycyjnego i 2,4 miliona 
lkokł Mazu1' ·- .Pa tropach Smęt- obrotowego. Majątek Spółdzielni sta-
1cca„. nowiło wiele zdewastowanego sprzę-

Vezestntc11 reporters1dej wypr_awy tu i niezdyscyplinowana załoga. Za­
łodzi4 wioslowq, wioąqcej śladami częłam od dyscypliny; jedna oso­
Wa'41cowicza. zorganizowane; przez ba została zwolniona za spożywapie 
ttdakcię t11godnika „Faktu" ł Roz- alkoholu, inni odeszli s.ami. Mam 
ołolnię Połsktego Radia w Bydgosz- teraz traktorzystów, na których 
ezy przes11la.jq aerdeczne pozdrowie- mog«: liczyć. W pierwszym Icwar­w + tra111. JACEK W A LOCH tale 1984 roka udało się nam zaro-

ł Z1'31GNIEW OSTROWSKI bić przy transporcie. Zmieniliśmy 

,. 

tabelę płac i można było podnieść 
zarobki. Znalazły się pieniądze na 
spłatę 'kredytu. \Vszystko psuć się 
zaczęło od polowy 1984 roku. Chcia­
ła się zwolnić główna księg9wa; 
powstrzymałam ją, ale na krótko. 
Na początku 1985 złożyła wypowie­
dzenie, a także kierownik Punktu 
Usługowego w Zawadach. Zabrakło 
też tcraktorzysty. W takiej sytuacji 
postanownam złożyć wypowiedzenie. 

Rolnicy ze zrozumieniem obser­
wowali te wysiłkit przez tyle lat 
kwitło tu pijaństwo i złodziejstwo, 
jakże w ciągu jednego roku je wy­
plenić? 

Dostrzegli też mankamenty w 
funkcjonowaniu SKR-u, kiedy rzą­
dziła nim pani prezes: - ~asz SKR 
wystawił ciągnik na przetarg & ce­
ną 300 tysięcy, ale nie znalazł na­
bywcy. Potem został przeszacowa­
ny i po cenie złomu kupił go pod­
stawiony rolnik z Krytuł. Po ja. 

-
kimś czasie ciągnik przyciągnęli na 
podwórko pani prezes - informuje 
mieszkaniec Borysówki. 

- Zapisałem się na opryski. Przy­
jechali po czternastu dniach od u­
stalonej daty! Ale jeśli ja nie za­
płacę SKR-owi przez czternaście 
dni od wykonania usługi, doliczy mi 
odsetki - mówi przewodnicz~y 
G_ZRKiOR-u. - Ale SKR jest JT'o­
trzebny, bowiem wielu drobnych 
rolników nie stać na kupno ciąg­
nika i kompletu maszyn. 

Kiedy posypały się wypowiedze­
nia, nadzwyczajne Walne Zgroma­
dzenie - na wniosek WZRKiOR -
uchwaliło przystąpienie Spółdzielni 
w Zawadach do SKR-u w Kobyli­
nie. 

- Przywykliśmy do prezesów 
przywożonych w teczkach, więc i 
ten wniosek uclnhaliliśmy - przy­
znaje Franciszek Sikorski, przewod­
niczący Rady Nadzorczej Spółdziel­
ni Kółek Rolniczych w Zawadach. 

- Przyzwyczaili nas do tego, a 
teraz żądają, aby samorząd szukał 
kandydatów na prezesa - obrusza 
się Zdzisław Bartnicki. - Zapropo­
nowałem, żeby dać ogłoszenie do 
prasy albo niech WZRKiOR przy­
śle człowieka, który na tazie po­
prowadziłby SKR. Ale \viceprezes 
Wojewódzkiego Związku odparł, że 
go nasza Spółdzielnia nie intere­
suje. 

- Wątpię, czy na pewno jest to 
uchwała rolników - powątpiewa 
Stanisław Pogorzelski, przewodni­
czący Rady Nadzorczej w Kobylinie. 
Baka mówi w telewizji: nie bójmy 
się bankrutów! Jeśli SKR w Zawa­
dach jest słaby, niech plajtuje, a 
kiedy będzie potrzebny, skrzykną 
się rolnicy, poręczą swoim mająt­
kiem i zorganizują nową spółdziel­
nię. Jestem przeciwny przyłączaniu 
choćby dlatego, że z Ameryką ze 
swojego telefonu rozmawiałem, ale 
do Zawad czy Jeżewa dodzwonić 
się nie mogę, Kolej ki l inowej do 
Zawad też nie uruchomię. 
Ostrożny w ocenie oierty jest też 

Stanisław Sikorski, dyrektor SKR-u 
w Kobylinie: - Przyjęcie zawadz­
kiej Spólązielrn w tym s.tanie było­
by dla nas zbyt dużym obciążeniem. 
Trzeba tam wyremontować sprzęt, 
spłacić długi, a dopiero potem 
zwiążemy się z nimi. Jako kolega 
życzący dobrze sąsiadom mogę po­
radzić, że gdyby pracowali tylko o 
jedną godzinę dłużej (mam na my­
śli efektywną pracę), już mieliby 
wyniki. Poza tym należałoby prze­
nieść spółdzielnię do Chlebiotek, 
gdzie jest pożądana baza. vV Za­
wadach można zostawić tylko punkt 
usługowy. 

W Wojewódzkim Związku nie ma­
ją wątpliwości, że los Spółdzi elni w 
Zawadach jest przesądzony. Mimo 
że obecna sytuacja finansowa nie 
jest zła, i tak placówka nie ma 
przyszłości. Do prawidłowego funk­
cjonowania potrzebne jest zaplecze, 
ale za co je zbudować i skąd brać 
pieniądze na spłatę kredytów, je­
śli zmniejsza się zapotrzebowanie na 
usługi. Można pocieszać się ·faktem, 
że wzrasta ilość niesprawnych ma­
szyn w posiadaniu rolników indy­
widualnych, ale bodaj nie ma w 
województwie SKR-u, którego me­
chanicy dorównywaliby umiejętnoś­
ciami specjalistom z POM-ów , a te 
przecież też nie narzekają na nad­
miar zamówiefl. Kto więc odważy 
się inwestować, nie mając w idoków 
na dochody? 

- Jest tylko takie rozwiązanie -
twierdzi naczelnik wydziału spół­
dzielni kółek rolniczych Banku Go­
spodarki Żywnościowej - aby jed­
na baza skupiała jak najwięcej ma­
szyn. Byłyby one tam remontowa­
ne i przechowywane zimą, natomiast 
w okresie prac polowych przeno­
szone do baz tymczasowych. Nie 
trzeba byłoby cały rok płacić za 

• dozór, no i maszyny byłyby też na 
czas wyremontowane. Taką sytua­
cję obserwujemy w Rajgrodzie, 
gdzie plac po przeniesieniu SKR-u 
do Bełdy wykorzysta Gospodarka 
Komunalna, ale w czasie żniw czy 
wykopków będą parkowane tam ma­
szyny rolnicze. 

Na razie trwają przepychanki i ro­
śnie nieufność. Mówi się, co praw­
da, że powodem trudności SKR-u w 
Zawadach jest brak ludzi. Nie ma 
jednak wątpliwości, że gdyby za­
proponowano odpowiednio wysokie 
wynagrodzenie, pracownicy stawili­
by się w komplecie. Problem tylko 
w tym, skąd wziąć pieniądze na ta­
kie ekstrawagancje. Wszechobecny 
FAZ ograniczyłby te zapędy. Szko­
da tylko, że tuż przed żniwami, w 
czasie spiętrzenia prac polowych, 
problem ciągle nie jest rozwiązany. 
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Zenon Siudakiewicz, przewod­
niczący Gminnej Rady Naro­
dowej w Piątnicy, jest wraż-

liwY na punkcie swojej godności 
osobistej. Ta wrażliwość bierze się 
stąd, że pan Siudakiewi~z nie od 
dziś ma dobre mniemanie o swo­
jej osobie i świadomość, iż sroce 
spod ogona nie wypadł. • 

- Zaraz po wojnie byłem sekre­
tarzem w gminie, a potem preze­
sem w GS-ie - podkreśla. - Pani 
chyba słyszała, jakie to były cza­
sy i jak władza z ludźmi postępo­
wała. Mnie nikt marnego słowa nie 
powiedział. 

Potem zostawił urzędy i wziął się 
za murarkę. Zajmuje się tym do 
dziś. Jakim jest murarzem, wiedzą 
najlepiej ci, którym postawił do-. 
my, i ci, których wykierował na 
godnych szacunku fachowców. 

- Jak wyszła ustawa, że prze­
wodniczącym Gminnej Rady nie 
musi być koniecznie sekretarz Ko­
mitetu, radni prosto z sesji pole­
cieli do Łomży i zabrali mnie do 
Piątnicy, choć zebranie w Cechu 
miałem - wspomina z rozrzewnie­
niem. - żona gderała: „Po co ci 
to stanowisko? Pilnuj murarkH" 
Próbowałem odmówić, ale gdzie 
tam! Wszyscy domagali się, żebym 
został przewodniczącym; tylko 
dwóch było przeciwnych. No i zo-
•stałem. 

Gdy już zapadła ta decyzja przez 
głosowanie, Zenon Siudakiewicz po­
stanowił korzystać ze swoich upraw-

nień. Mówi, że Rada wzięła w kar­
by naczelnika Tadeusza Gałązkę, 
który choć od lat stołek w Piątni­
cy zajmował, niewiele dla ludzi ro­
bił. Naczelnik wyciągnął wniosek i 
obiecał poprawę. Dziś nie mają do 
niego większych zastrzeżeń, bo wi­
dzą, że się stara i sił na sprawy 
publiczne nie sz·czędzi. 
Aż tu nagle - ni stąd, ni zo­

wąd - ta Borkowska wyskoczyła 
ze swoim oskarżeniem. Jak się o 
tym dowiedział, przez dwie noce 
spać nie mógł. 

- Chciałem sprawę robić o znie­
sławienie - mówi poruszony, choć 
od incydentu w kwietniu już rok 
minął. - żona mi wyperswadowała. 
„Co się będziesz z babą po sądach 
włóczył - powiedziała. - Żeby to 
jeszcze chłop był!" 

Maria Borkowska, mieszkanka 
Piątnicy, napisała skargę do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej: „Prze­
wodniczący GRN obywatel Siuda­
kiewicz Zenon dwukrotnie odwiedził 
mnie i · podczas ostatniej bytności 
padły jego słowa: - Jak pani da 
50 tysięcy Galązce, to dostanie pani 
dzialkę, a jeszcze lepiej, jak pani 
da nam na przepicie, to my pani 
załatwimy". Skarga trafiła do pro­
kuratora, który po przeprowadzeniu 
dochodzenia sprawę umorzył. Jed­
nak honor pana Siudakiewicza na-
rażony został na szwank. . 

- Trzeba mieć niedobrze w gło­
wie, żeby oskarżać mnie, że upomi­
nałem się o łapówkę dla Gałązki -
złości się, choć już minął rok. 

Wszystko dlatego, że zaraz po woj­
nie ojciec Borkowskiej wlazł na 
gr.unt gminny. Wszyscy w Piątnicy 
wiedzą, jak było. Ojciec Borkow­
s~iej kolegował się z jednym są­
siadem, co zaraz po wojnie wójtem 
był. Ten wójt mu pozwolił na pla­
cu, gdzie była szko,!a i budynek . u­
rzędu, pobudować sklepik. Potem 
matka Borkowskiej 'rozeszła się z 
m~żem i. dobudowała do sklepu 
mieszkame. Matka umarła kilka lat 
temu, a Borkowska mieszka tam na­
d~! ze swoim mężem i synem. Choć' 
wiedziała. jak sprawy stoją - że 
plac nie jest jej, tylko gminny 
czuła się tam właścicielką. Ten plac 
ma ogromną wartość, bo w samym 
centrum Piątnicy jest położony. Za 
place, obok ludzie w obrocie pry­
watnym brali po milion złotych. A 
Borkowska uwzięła się, że go wyku­
Pl na własność po państwowej ce­
nie i się tam wybuduje .. 

- To jest jedyny państwowy plac 
w calej Piątnicy l w dodatku w 
§~odku - tłumaczy Zenon Siudakie­
Włcz. - Ludzie by nam nie daro­
~I. gdyby tylko Borkowska korzy• 
ltaę z niego miała 1 w dodatku za 
lł'OSze. · 
~ Borkowska zacz~ła starać sir­

o upno, gmina wyraziła więc sprze­
ciw. Radni uwa:fall, że skoro ju! w 
Planie przewidziano tam prywatne 
budownictwo, powinien go dostać 

rzemieślnik, który otworzy zakład 
naprawy · sprzętu radiowo-telewizyj­
nego. Borkowska podniosła krzyk. 
Nie chciała słyszeć o żadnej innej 
działce, choć naczelnik proponował 
jej to kilka razy. W końcu poszli 
na rękę i zdecydowali się podzielić 
działkę na dwie części: jedną przy­
znać Borkowskiej, a drugą temu, 
kto wyrazi chęć prowadzenia za­
kładu naprawy telewizorów. Bor­
kowska jednak i o tym słyszeć nie 
chciała, i dalej skarżyła. Mówiła, 
że naczelnik czeka na łapówkę i 
dlatego · stwarza przeszkody. Więc 
on, Siudakiewicz, kiedyś nie wytrzy­
mał i powiedział: „To niech mu pa­
ni da tę łapówkę, może rzeczywiś­
cie pani przydzieli". A ta przekrę­
ciła jego słowa i okryła go niesła­
wą. 

W trakcie tych targów Wojewódz­
ki Urząd Poczty wystąpił na piśmie 
o przydzielenie miejsca pod nową 
lokalizację. Urzędu Pocztowo-Teleko­
munikacyjnego. Naczelnik bez wa­
hania wskazał działkę Borkowskiej, 
a Rada go poparła. Uchwalono po­
prawkę do planu. Budowa jest już 
zaklepana, ale Borkowska dalej nie 
chce się pogodzić z przegraną i prze­
ciwko interesowi społecznemu wy­
stępuje. Wszyscy w Piątnicy wie­
dzą, jak jest u nich z telef o nami. 
Tu stwarza się szansa, że zainstalu­
ją im nową centralę, a Borkowska . 
swoje. Gdyby nawet bardzo chcieli, 
to nie znajdą we wsi drugiego tak 
dogodnego miejsca. A Borkowska 

przeszkadza. Napisała kolejną skar­
gę do WRN-u, że głosowanie nad 
poprawką do planu na sesji w Piąt­
nicy było nieprawidłowe, bo on, 
przewodniczący, nie policzył głosów. 
Znów przyjeżdżali sprawdzać i wy­
jaśniać, i znów jego było na wierz-
chu. · 

B udowla zlokalizowana na fe­
ralnej działce na oko nie 
sprawia wrażenia ludzkiej sie-

dziby, choć od frontu wisi szyld: 
„Kwiaciarnia ". Maria Borkowska o­
tworzyła ten interes„ gdy jej matka 
przeniosła się do spółdzielczej ka-

. walerki w Łomży. Wąskie drzwi 
prowadzą do niewielkiego pomiesz­
czenia, wypełnionego .sprzętami 

- W tym pokoju mieszkałyśmy 
z matką i siostrą. Jak wyszłam za 
mąż, maitka przeniosła się tam, gdzie 
sklep, a później dostała mieszkanie 
w Łomży. A my tu z mężem i s~ 
nem dalej się męczymy. 

Pani Borkowska mówi, że sufit 
trzyma się na słowo honoru, a syn 
- uczeń szkoły podstawowej 
wpadł w nerwicę z powodu zbyt 
bliskiego obcowania z rodzicami. 

- V/ ersalkę musieliśmy uciąć, bo 
się nie mieściła. 

W tej pakamerze przebiegło nie­
mal całe jej dotychczasowe życie. 
Miała trzy miesiące, gdy matka 
zdęcydowała się opuścić ojca. Sio­
stra kończyła trzy lata. PrzE.7 ja­
kiś czas gnieździły się kątem u jed­
nej pijaczki po przeciwn~j ~tn~nie 
ulicy. Potem matka doburlowała do 
sklepu tę pakamerę i przeniosły się 
na . swoje. Potem jeszcze dobudo­
wały następną budkę - ulokowały 
w niej kuchnię. Wieś nie wybaczy­
ła matce skandalu. Jak tylko pa­
mięcią sięgnie, zawsze śledziły ją 
czujne oczy sąsiadów. Ludziska nie 
mogli się doczekać, kiedy wreszcie 
ta, która rzuciła ślubnego, skończy 
w rynsztoku i sprawiedliwości sta­
nie się zadość. Nic takiego nie na­
stąpiło. Klepały biedę z godnością. 
Kolejnym kamieniem obrazy było 
to, że obie z siostrą zdobyły wy­
kształcenie. Siostra ukończyła studia 
wyższe w latach sześćdziesiątych, a 
ona - liceum. 

- Tacy, jak pan Siudakiewicz, 
ciągle przypominali nam, gdzie na­
sze miejsce - mówi Maria Bor­
kowska z płaczem. - Żeby przy­
padkiem nam się w głowach nie 
poprzewracało. Ciągle dokuczał mat­
ce, że na gminnym siedzi, ciągle ją 
wyganiał. 

Gdy otwierała kwaciamię w 1978, 
nie myśleli jeszcze powatnłe o 
budowie. Byli biedni. Naczelnik Ga­
łązka, nagabywany w sprawie duał­
ld, m)PWał Ją mówiąc. te nie ma Je­
szcze planu zagospodarowania prze­
strzennego gminy. • 

- Nawet mlly wtedy był l do· 
rzeczy - mówi pani Borkowska. -
żadnych przeszk6d ml nie stwarzał 
gdy otwierałam kwiaciarnię. ' 

Bo liczył na coś I się zawiódł 

- wali prosto z mostu jej mąż. 
Opowiedz, jak poszłaś się odwdzię­
czyć! 

- Poszłam dopiero po miesięcu 
od otwarcia - przypomina sobie 
Maria Borkowska. - Zaniosłam ko­
niak i kwiaty, obowiązkowo, jak 
wszyscy. Koniak s-chował do biur­
ka, kwiaty rzucił w kąt i warknął: 
„Dlaczego tak póź.no?". 

- Gdybyśmy wtedy dali mu to, 
na co czekał, dziś nie ]nielibyśmy 
tych problemów - upiera się przy 
swoim pan Borko·wski. - Ale wte­
dy my byliśmy biedni, a dziś on nie 
taki głupi, żeby brać. 

Obok chaty Borkowskich dwóch 
sąsiadów wprowadza w czyn pomysły 
szalonych architektów. Jeden z nich 
(w głębokim przekonaniu Borkow­
skich) uszczknął spory kawałek z 
pla.cu gminnego, nad którym tak 
trzęsie się cała Rada Narodowa. 
J ednak zarówno naćzelnik, jak i 
pan Siudakiewicz udają, że wszystko 
jest w porządku, zasłaniając się 
tym, iż zaginęły przedwojenne pla­
ny okolicy. 

Z anim uchwala G-minnej Rady 
Narodowej, wprowadzająca 
poprawkę do planu •zagospo-

darowania przestrzennego gminy 
Piątnica, przekreśliła ostatecznie na­
dzieje Borkowskich na kupno użyt­
kowanej od 1945 r. działki, sprawa 
krążyła przez kilka lat po urzędach. 
Z dokumentacja wynika. że Urząd 

Gminy w Piątnicy jak mógł, grał na 
zwłokę. Borkowska swoimi skarga­
mi zmusiła wreszcie w ubiegłym 
roku naczelnika Gałązkę do zdecy­
dowanego posunięcia. Gdy wydał 
niekorzystną dla niej decyzję, od­
wołała się do Wydziału Geodezji i 
Gospodarki Gruntami Urzędu We.je­
wódzkiego. Na początku tego roku 
uzyskała korzystną dla siebie zmia­
nę tej decyzji - upragnione zezwo­
lenie na zakup działki! 

- Względy ludzkie · za tym prze­
mawiały - broni swej decyzji dy­
rektor Wydziału Geodezji, Stanisław 
Masłowski, mimo że w tej chwili 
jest już ona, jak mówią w urzędach, 
bezprzedmiotowa. - Kobieta użyt­
kowała działkę od 1945 roku, za­
gospodarowała ją, uprawiała i nagle 
mieliśmy pozbawić ją tego kawałka 
ziemi? Mogła sobie postawić tam 

dom i nie kolidowało to z planem 
zagospo-darowania przestrzennego. 

- Od s~rony przepisów nasza de­
cyzja również była nie do obalenia 
- dodaje jego współpracownik. 

J edna.k mimo to decyzja jest już 
„bezprzedmiotowa". Obaj geodeci nie 
kryją frustracji z tego powodu. 

- Mój zastępca, pan Sawicki, 
przypadkiem był na sesji w Piątni­
cy i dostał za swoje. Zarzucano mu 
i całemu Wydziałowi kumoterstwo. 
Padały mocne słowa, że nikt im tu 
nie będzie mówił, jak mają w gmi­
nie rządzić! No i zmienU.i plan za­
gospodarowan ~a przestrzennego: na 
spornej działce zlokalizowane jest 
teraz budownictwo usługowe ogólille, 
a nie jednorodzinne. Borkowska nie 
ma już podstaw prawnych do dal­
szego ubiegania się o !kupno. 

Dyrektor Masłowski nie pogodził 
się jeszcze z myślą o tej porażce, 
choć od podjęcia uchwały minęły 
już trzy miesiące. Po iraz pierwszy 
ktoś zagrał z nim w ten sposób. 

P omię<lzy członkami Prezydium 
GRN w Piątnicy i naczelni­
kiem Tadeuszem Gałązką pa-

nuje w kwesti..i Borkowskiej całko­
wita zgodność poglądów. - Sama 
sobie winna, bo nie chciała działki 
w innym miejscu brać. Mogła prze­
nieść się do Łomży, miała mieszka­
nie po ·matce. Sprzedała kamienicę 
na .rogu Buczka i Krótkiej - człon­
kow~e Prezydi urn są doskonale ::o­
rientowani w życiu Borkowskich. 

- Z tymi propozycjami było tak 
- wyjaśnia Maria Borkowska -
że naczelnik coś tam wspominał: 
na starych fortach albo za cmen­
tarzem. Niech sama pomyśli: jak ja 
bym mogła handel tam prowadzić? 

- W całej Piątnicy nie ma w tej 
chw.ili wolnej działki budowlanej -
mówi Lech Borowski, który badał 
sprawę Borkowskiej z ramienia Re­
feratu Listów KW PZPR. 

- Publicznie mi zarzucał, że mog­
łam przenieść sitł do Łomży do 
mieszkania po matce, a sam na 
mnie naskarżył, że po jej śmierci 
to mieszkanie zatrzymuję nielegal­
nie! - płacze Borko.vska. - Alb::> 
z tą kamienicą na K rótkiej' Byłam 
tylko jednym z trzech spadkobier­
ców. Nie stać mnie było na wyku­
pienie całości. 

- Po zbadaniu sprawy okazuje 
się, że możemy tylko kobiecie 
współczuć - twierdzi Lech Borow­
ski. - Naczelnik zbyt długo zwle­
kał z jej załatwieniem. Jeżeli Bor­
kowska nie dostanie działki gdzie 
indziej, będzie pokrzywdzona. 

- J eszcze nieprędko tę pocztę tu 
zbudują! - vdgraża się Maria Bor­
kowska. 

MARIA l{ACZYŃSKA 
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W „Kormoranie" zaltończył się 
wczora j I turnus. W odrapa­
nych domkach jutro zamiesz­

kają nowi wczasowicze, a od rana 
tn" ajc-1 gorą cz.ko we przygotowania 
do ~eh przyjęcia. Protokół z ostat­
nieg pobytu Senepidu {niespełna 
tyd::.1ei'l temu) ujawnia piętnaście 
grzechów „Kormorana". Jak jest 
d..:.iś"? 

Po drodze do budynku żywienio­
wego inspektorzy zatrzymują się 
przy zielonym żuku. Już na pierw­
szy rzut oka wnętrze samochodu 
bt•dzi zastrzeżenia co do higieny 
tra'1sportu żywności. Po otwarciu 
klapy prawdziwy szok: na czerwo­
n.' c,1 niegdyś pojemnikach do prze­
\.\ Oz.u jajek - gruba warstwa ku­
rzu. a tuż za nim, w metalowym 
kosz.u. mięso przykryte kawałkiem 
btud1,ej szmaty. Bez tbędnego ko­
mc.1tana uwoga wędruje do kotko 
\.\cg') protokołu. 

:.\I„gazyny. Kilkanaście torebel{ 
r-:o-;z;n1 do pieczenia utraciło datę 
przydatności do spożycia trzy mi~­
'.qcc temu. 

- Już to l ikwi duję! - wola 'ma­
r.u ynier, chwytając cały kartonik. 
- ·~a pcu1i oczach! Proszę bardzo! 
T,\ lko gdzie ja mam zdobyć dobry, 
jok w .-;ldep :e innego n ie uswiad­
czy~L. '? 

- Pan jest od tego. a nie ja -
odpO\\'i3da Elżbieta Glówczyńska, 
inspC'idor grajewskiego Sanepidu. 

Tymczasem Eleonora Karwowska 
..:prawdza zawartość papierowych 
\\'o:·kuw. I\Iakaron, cukier, m uka. \V 
mu~azynie 1111G5a · i' wędlin dział<.1 
\\·ent,\·lacja i pracują szafy chlodn:­
cz.e. ·w jednej z nich - boczek. 

- ;\ie wolno :nrozić wvrob6w we­
dzonych - przynomina p<1ni 111spck­
tor. \V odpowiedzi słysz~ 1i1Y c·Gżh ·" 
'.\'C ~tchniC'nie rnagazynie:i:a. 

!\"0 drzwinch tabliczka z nap::C'm: 
„:\ht~azyn warzyw". 

- ProszG otworzyć - ri1owi Ele­
onora Kąrwowska. 

- 1\lc my tu- nie mamy warz,\·w 
- kierown:k ,.Kormorana··. Iłyszard 

I Luka ·zew~ki. przekręca klucz ,,. 
zamku. "\ 

I - Warzyw nie sk1ad uj('m:.·, bo 
juk jc . .:t mało \\'Cza c.:ow' tzó\V, zu·~y ­
warny je na bieżc-1co - wy ja~nia 
magnz,\·n :er. a tu już oczom kon­
trolen:Hv ukazują· się rower;.·. 

::\fa!_;nz:vn. warzyw musi b:-. ć -
Elżb:L'ta Główczyllska z.-1pi~uje coś 
w notc~ic. 

Kuchnia. Sprawdzanie zalecc 11 
kontroli :so nitarnej: went.} lacja. 
sprawny p:ekarnik, w.> rn·eni-onc ko­
sze pedalo\ve. Ale to nie w~,1.y ;tl<0 . 
Eleonora Karwowska i El żbieta 
Głowcr.yfo~ka otwierają szafy z na­
cz;. n:ami 

- W dalszym ciągu nic myjeciP 
ic11 dokładnie - st wierdza przedst::i­
wicie llrn Sancpidu 1 podchodząc z ta­
ler.lam i do okna. 

- A tu leż coś się przylepi ło -
Eleonora Karwowska usi łuje zeskro­
bać z kubka za:.chnięte resztki. Pod 
ścianą urządzenie do m:vcia gnrnkó\v 
s traszy zniszczoną obudo\.vą. W o­
bieralni w skazówka pustej w<Jgi 
wskazuje 4 dekagramy. 

- Tyle waży powietrze'? - p~· ta 
ktoś . 

- Ta waga je:st właśnie malo-­
wana ._ wyjaśni~ kierownik. 

Vv kartonowym pudelku pod ku­
chennym stołem inspektorz} znajdu­
ją część jakiejś maszyny i stare. 
zardze\i..'iale sztućce. W przygoto­
v. alni na skrzynce - cebula i po­
krojony. zwiędnięty koperek. 

S.zatnja "-dla personelu: nic ' prc1\\ -
ny kurek. nie domyte umywalki. 

- A co je::>t za tymi drzwiami? 
- pyta Jarosla\.\. Pawłowski. 

- Tutaj.„ - plqcze się kicro,vn 1.c 

- Tei·c.z trzymamy kołdry. 
- W bloku żywnościowyrn! 
śmietniki. Drz\.vi p9mulo\vane na 

L!elono. a za nim sterta obien:yn 
wymic!'wna z innymi odpadknmi. 

- Przcc:icż choroba z tego goto-
wa - Eleonora K<H\VO\Vsłp1 zapisuje 
kolejn<1 tł \\'agq. 

Plnc zaba..,v dla dzieci: huśtawki 
z oderwanymi prętami, slrn.:z(lcc od­
pryskami farby spned kllkn lrtl; 
karuzela z siedze:-niami bez zabez­
pieczenia przed upadkiem, z odln­
many mi czqściarni. 

-- Przecież io ~ię w ogóle nic na­
daje do użytku - mówi ~aroslaw 
Pawłow ·ki. 

- v..·:.iystko sp~w<.tliśm.'' -- tłu­
maczy kierownik. 

Dnmki o '\vdzięc.:znej nazwie „Po­
wój' i .,!.\.1alwa ., i obskurnym wy­
gląd:dc: na zewnątrz i w środku. 
Stare s~afy i szafki. na ścianach 
,vypłowiałc ob1·az}U: 

Na pierwszy ogień idzie Rajgród. Trzy ekipy społeczników -
robotników grajewskich zakładó\V pracy, pracowników PIH-u, 
Sanepidu i straży pożarnej - skontrolują ośrodki wczaso\\.·e oraz 
sklepy spoży,ivcze i jeden zakład gastronomiczny, szukając odpo­
wiedzi na pytanie: jak miasto i gmina Rajgród przygotowane są 
do sezonu turystycznego. Samochody wyruszają w drogę. TaK: 
rozpoczyna się pierwsza w woje\\'Ództwie łomży11skim kontrola 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. 

lVIagazyn pościeli: dre„vniany, cias­
ny budyneczek. Na pólkach uło­
żona bielizna, na podłodze - zmia­
na · zdjęta po ostatnim turyście. 
Brudna sterta przykrywa czyst<ł 
pościel. 

Przystali. Złom, który przypominD. 
wodne rowery, jakiś pomost, pły­
waki, żelastwo - niebezpieczna pu­
łapka, zwłaszcza dla dzieci. 

Tymczasem kpt. \.Vaclaw Lukaw­
ski, zastępca komendanta rejonowe­
go straży pożarnych w Grajewie, 

- Za stan sanitarny ośrodka u­
karzemy pana mandutem tysiączło­
towym - kończy dyskusję Jarosław 
Pawłowski. - Tak jak magaini.:e­
ra. 

- Panie inspektorze, niech pan 
go oszczędzi - podrywa się kierow­
n ik. - Wobec mojej kary także 
mam zastrzeżenia. Czy pan wie„ jak 
wyglądał len ośrodek dwa miesią,.. 
ce temu? Nie bylo nikogo, gdy 
przejmowałem tq schedę. Proszę od 
tego odstąpić. Każda kontrola znaj-

GABRIELA SZCZĘSNA 

... -~.· 

" 

. . ~- . .· :.: 
'" 

w 

.;~ .. :· , . 
. -~.f .' 
' ' 

. • 

kontroluje zabczp'ieczenie przeciw­
pożarowe. Gasnica w porz~dku. No­
wy spr;.;ęt - \V gabloc;e w do:st~p­
nyrn m:cjscu. 

- A motopompa musi b.) ć ~:on­
scrwo\vana. Inaczej nie do ·l 'Pl!c ie 
paliwa - mówi p1 zcd!:itawicicl stru-
ży pożarnej. 1 

- Chcemy sprawdzić pal1;:;k<1 k ::;!ą­
żccLkę zdro\\ ia - zwracn s!ę do 
kierownika Elżbieta Glówczy1'1s1~a. 

- Nie mam. Dopiero za dwa .t.'·­
gf;ldnie - odpowiada. 
· - \V k~ią.lcczce jednej i praco·.v­
nich brakuje aktualnych bada11 -
s tw ierdza przedstawicielka Sanepidu. 
!\Iilczenie. 

- Jest pan nicrrzye;otowany do 
przyjęcia wczasowiczów - stwier­
dza krótko Jarosław Pa\'l.·}owski -
choć przyjeżdża ich przecież ni~::-
wielu. · · 

Inspektorzy IRCh-y sporządzają 
protokół. Wydłuża Się lłsta grzechów 
,.Kormorana" qi.in. o brak eta tyza­
cji podręcznego sprzętu g~sniczego. 

dzic coś nowego, a jn będG ciągle 
płncić . 

- \Vie pan już. co i'obić, aby tak 
nie było - mówi Jaroslaw Pawłow-
ski. · 

Za sin tktl „Kormorana" - „Rybit­
W;l''. l\lo~c tu będzie lepiej? 

~ :\ arianna Rcmfeld, robotnica 
. /V\ maguzy!1owa z „Pn manty", i 

Henryk ·Pietrzak, starszy re­
wident zakładowy z „Płyt", kontro­
luj;:i placówki handlowe i ga.:;trono­
miG. W .,Jaćwieżunce" niedawno by­
ło malowanie, lecz czystość ścian gi­
nie w zetknięciu z podłogą. Brudny, 
porozrywa.ny lentex nie odstrasza 
konsumentów jednego trunku, .zata-

. czających się tuż przy wejściu . . 
- Do ko11ca czerwca lentex ma 

być wymieniony - wyjaśnia kie­
rowniczka restauracji, Maria Krauż­
lis. W kuchni prawdziwy młyn. 
Sprawne maszyny. Czysto. \V me­
talowym pojemniku moknie schab. 

- Po co pani przechowuje w lo­
dówce nieświeże masło? __... pyta 
pracownica PIH-u szefową kuchni. 

- Już zabieram - odpowiadu 
kobieta wyjmuj<1c kostki. W pod­
ręcznym magazynku bufetu ku rz na 
szafie. W jadło s pi · c · niezbyt duży 
wybór: m.in. ka:;;za manna {11 zło­
tych), bigos (12), aazik mfelony (37), 
filet z morszczuka (41), omlet na 
słodko (62). goląbki ja1·,lde (65), fa­
sola po podlasku (96). Przyjemne 
wrażenie robi na inspektorach sala 
bezalkoholowa. przeznacL:ona na po­
siłki dla wcza ;;:owiczów. Toalety 
swoim staDem nie za ·kaku ją za to 
nikogo. 

- $mietn:k w rozbiórce'? - pyt'l 
z niedowierzaniem Henryk Pietrzak. 

- Obiecali postawie nowy - wy­
jaśnia kierown iczka. 

Lentex , śm :etnik i 
ją'). do protokołu. 

U rząd Miasta i G n1iny Raj­
gród, godz. 14.:30. Czas na 
podsumowan.c. Nc:iczelnik i 

przedstawicie le zurntcr0~owanych in­
stytucji wy luchujq sprawozdania 
inspektorow IRCh-y . .Jako pierw­
szy wyniki pe:ictracji przedstawia 
Henryk Pietrzak, kierownik zespo­
łu kontroluj<1ccbo l'<lJ .::- JJz!;; hanc!cl 
i gastronomię. Sklep nr 4: ::;korodo- 1 
wane zamrażarki. :1 ic\vluściwa ck::.­
pozycja towarowa, pomn~:->zane ~u-ty­
kuly i ceny , :;za.i'y chlodnicze z 
ooerwanym1 drzwiami, zacieki .nu 
suficie, \V :,:;:<)cc.:zce zdrow:a sklc;­
powej prlcprah·.ona da~a bncfanin 
leka1 sk1ego, p!CCZY\.VO C.: Zcl'Sl\\ C (bez 
p rzeceny) \\' ,Y .n:e:;z~nc zp ś viC'i.ym, 
b:-ak \varunkow do mycia butelek 
po mleku, w pm nic.v 30 zbędnych 
drewnianych c;krt.;.-1·1 . .:;c.:houy prawie 
bez <ot).'l! . brak s n1 aku i marga-
1 yny. ci.oc.: 1!0.lbnc zamó\\'icnie {po-. 
dobn 'e z bulka111 1). Ogoln,> niepo­
rządek. 

- Poprz„cltaJqc.:a nn stą \Vizy t~ 
kontrola G:-.:>-u n ie stwierdziła żad­
nych u -; terc r~ - , ... ocłs11111owl! je lien­
ryk Pietrzak. Sklep nr 6: , nadmier­
na ilośc. ~bG(t•1ycL opa:rnw:.11'1, c.:hl:n 
sw1~zy zmieszany z czcrs t\\·ym, 
wszysUc :c arlykuly 11ab:Jlowe wy­
łożone na ladz.:._,, zc::.rnia .... t. choć w 
częśc!. \\' loclo'\'CC. nte praw na ter­
m a , bruchy L:.~e\V, brak v, ł a,;ciwcgo 
zabezp.C\..:ZC ii:::. drZ\\ •. Sklep ur 3 w 
Czarnej Wsi : n:eczynny z niewiado­
mego powodu. poclobn ie Jak nr 2. 
Sklep m..ę ·rny nr 5.„ 

- To był dla nas pra\\'dziwy 
szok - mów; Henryk P iet rzak. Li­
sta zarzutów długa : wyblakly szyld, 
brak zabez.p:cczcn~a przed włama­
niem, siatka Q;,:;icnna ups trzo·na 
zdechłymi muc.:!rnm:. z sufitu zaciek 
na śc:anie z i n ~ talac.i~1 elektryczną, 
niesprawne ·za.:v chłodnicze, brak 
wody, rozpadaj<_)cy siG p'.en ick do 
rąbania mięsa . po gaśnicy tylko 
wieszak, tc:!ś 011a sama - na ZC;l.plc­
czu. 

J eszcze ocena .,Jacw~cżanki„ i już 
Dominik Jaszkowski, sp~wacz 
PBRol-u. kicl'O\.vt1i:;;: grup.v kontro­
lującej o:s rodk: „Encrget:vk'' i ,,Knie­
ja", ma gło s . 

- Nic mamy żad!1yc.::il zaslrteżeil . 
Aż chce ~1ę p:·zejść po takich o­
środkach. 

Z tą op:n:<) kontrastuj<) wyniki 
kontroli „Kormorana''. 

- Za to m!lc wrażen i e W) warla 
na nas ,.Rybitwa·· - mówi Jarosław 
Puwło wski. k iero1,,vnik grupy. -
Choć ośrodek jes t sk,rornny, widać 
wysiłek pracuje:}cych tam ludzi , któ­
rym zależy na opinii wczasowiczów. 

- Przyznam, że nie spodlicwalem 
się tak zlej oceny na szego przygo­
towania do sezon u - 111-0wi naczel­
nik. 

- „Kormoran" zo s tał uruchomio­
ny .4 czerwca br. hez naszej zgody 
- nie wytrzymuje ncrwO\YO za­
stępca dyrektora grajewskiego Sa­
nepidu. - Kiero\Ynik odpowie za 
to przed kolc~i um. 
Wyjaśnienia na znrzuty inl'lpekto­

rów IRCh-y ~kl adajCł:' pani wice­
prezes GS-u i pracownica odpowie­
dzialna za handel. Padają obic>lnice 
poprawy. 

- li I 

_. Strasznie sfę dcncn\owalam, 
czy podołam . takiemu zadaniu -­
mó·1Ni, już spokojnie. Eleonora Kar­
wowska. - To ayl dla mnie praw-

-dziwy e~zamin. Nie \Vicrzyłam, że 
potrafię. Ale skoro partia 0bdarzy­
ła mnie zaufan'.em ... 

- · J a też io przeżyv:alcm 
Zdzisław l\Iodzelewski, hartownik 
Zakładu Remonto\\'o-Moniażowego 
nerwowo przeciera l\.varz. - Zaw­
sze w obecności dncktora czy kie­
rownika slrach mnie jakiś oblaty ... 
wał i nie wyobrażałem sobie, że 
-mogę wystąpić \\' roli kontrolera. 
Chyba jutro pójdz1e mi łatwieJ. 

A jutro - . pola bnvukowc. 
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P omysl• tealrów bilioteczn ych 
wziął się z dzi waczncgo i a­
nachronicznego konceptu „le-

atru przy kawie". jaki ktoś (pew­
nie podstarzała jejmość . . ,Ruchow­
ska", która ,.w celu ożywienia i 
aktywizacji" przyponmiała sobie, że 
kiedyś mia ly wielkie wzi~cie teat­
ry przy stoliku) próbował wprowa-

1 

dzić do dzi alalnośd placówek kul­
tury. Było to w czasie, k iedy nie 
tylko brakowało kav:;y. ale ludzie , 
chcąc nie ch c(lc. brah 'lYWY udzi ał 
w teatrze ul icznym pt.: „Kole jka oo 
wszystko". Oczywiste więc. że nie 
brak kofeiny spowodował 11 ic·obec­
ność Melpomen y. 

Czy biblioteki publiczne cierpią 
na taki brak cz:> tclnikÓ\\, książek 
do kat alogowania. oprav, iania, że 
bib liotekarki nie mają co robic? 1\ 
może wszyscy micszkail.cy Lomży11-
skiego. którzy umieją czytać. są ju ż 
czytelnikami, więc.: panie z biblio­
tek mogą zaj<.1ć się cz:rm inny m, 
na przykład prowadzeniem teat rów? 

Na te pytania Zofia Jaśkowska, 
dyrektorka Wo jewódzkie j Bibliote­
ki Publicznej w Łomży, odpowie­
działa n ie wpr ost (co wcale nic -O­

znacza wymijająco): - Przyjęliśmy 
taki progra m, że każda placów ka 
biblioteczna w naszy m wojcwód?­
twic ma o.bowiązek uczestnin.yć w 
ciągu roku w jednym z konkursów. 
a jest ich .co najmniej kil l(a . ora;~ 

prowadzić jedną z form pracy z 
dziećmi lub młodymi czytcl11i~rnmt. 
Dla tych, którzy posiadają odpo­
wiednie warunki i możliwości, ist­
nieje konkurs teatralny, którego \ u ­
jewódzkie eliminacje odbyły się po 
raz trzeci. Udział \V tym konkur­
sie wymaga wyjątkowo dużo w y ­
siłku, często pracę zacz;·na biblio­
tekarka wspólnie z innymi osoba ­
mi, ze szkoły lub klubu k ultury. ale 
koi'lcz.) ć musi sama. Regulamin na ­
szego konkursu zawier a warunki. 
jakich zwykle nic muszą spełniać 
uczestnicy innych. miano wicie ze­
spół teatru b ibliotecznego m usi za­
lożyć kronikę każdego przedst a \\'iC­
nia (jest ona ocen iana), a także w y­
stqpować w swoim środowisku. za 
co może otl'z:> mać więce j punktów 
niż za sam występ \\' eliminacjach 
woje\vóc.lzkich. I·ntencjc ty eh w:nno­
gów są chyba jasne, a pra ca nad 
takim prograrncm i sa m udz ia ł w 
konkursie, na pe\"'no tę grupkę 
młodych ludzi wiąża z bi bl ioteką 
s ilniej niż samo czy-tclnidwo. 

Mam jednak wątpliwości. cz.v bi­
bliotekarki - na\\ et jeśli znajd<ł 
czas na tak. pracochłonne zajęcia 
dodatkowe - mają odpowiednie 
przygotowanie, aby poprawnie choć~ 
by przygotować recytację poezji, nie 
mowiąc już o przedstawieniu teat­
ralnym. Wiem, że w tym momen­
cie podn iosą siG glosy o ty m, ja-
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kich to rzeczy dawniej dokony\\ali 
bibliotekarze, nauczyciele czy po 
prostu amatorzy, bez instruktorów, 
poradni metodyczuycł1, specjalistów. 
A ludzie oglądając przedstavvienie 
byli szczęśliwi, śmie.di się . albo pła­
ka li, w :zależności od tego, czy był 
to ,.Zyd \V bccz<:e ·· czy ,.Męczeń­
st\\ o św. Gen o\\ efy". albo na ·wet 
niezależnie od tego. Ta k, tylko że 
ten ws panial y obraz w całości przy­
należy już do przeszłośc i , także jeś ­
li idzie o gusty widzów. Poza ty m , 
może to jedynie k westia zbieżności 
dat . tematy ka kon kursów t eat rów 

-biblioteczn ych jest drażniąco niewy­
myślna. Przed t rzema laty bolrnte­
rem · był Mikolaj Kopernik, w u­
.biegł;> m roku 40 rocznica PRL. u 
w obecnym · hasło brzmiało: „Ku 
zwycię~twu !" Najgrubszy kaliber 
spraw, k tórymi i tak do zmęcze­
nia młodzież jest faszero\vana przez 
szkolę, harccrst wo. a część także 
- w ze::; połach p lacówek k ultury. 
organ izacjach młodzieżowych. bo 
wszyscy - jak to u na'> - muszc.1 
wykonać plan. Czy ta młodzież. te 
dzieciaki, one bowiem sa tvmi. 'nu 
których barki spada g lo\vn y dężar. 
potrafią jeszcze dla biblioteki wy­
krzesać z siebie trochę zapału , ta­
lentów? 

- Nie sądzę , a le to h> ł jakiś cał­
kiem nowy czy oddzie lny \\ y::;ilek 
-. komentuje Teresa Zegarowicz, 

szefowa Działu Sztuki Amatorskiej 
w Wojewódzkim Domu Kultury. -
Przecież część, kto wie czy nie 
większość tych „bibliotecznych teat­
rów", czyli po .prostu programów 
poetycko-wokalnych, była przygoto· 
wana w szkołach, pr.1.ez nauczycieli. 
Jestem pewna, że \!i sami wyko­
nawcy brali udział w szkolnych 
konkursach, organizowanych przez 
Kuratorium Oświaty i Wychowania. 
\V naszym WDK-owskim przeglądzie 
amatorskich teatrów szkolnych n~e 
spotkałam ich. A szkoda, bo zespół 
z Radziłowa zostałby z pa ..... vności~i 
zauważony. 

- Nie mógł tam wystąpić, oo 
to zespół biblioteczny. - ripostuje 
Zofia Jaśkowska. - Od trzech lat 
prowadzi go Alicja Maciejak z 
Gminnej Biblioteki Publicznej. Przed 
trzema laty jedynie byli obecni w 
naszym konkursie, przed rokiem 
zdobyli wyróżnienie. w obecnym zo­
stali laureatami. To chyba najlep­
szy dowód na to, że taka forma 
działalności jest potrzebna, nawet 
prowadzona przez bibliotekQ, jeśli 
nic robi tego ktoś inny. 

Alicja Maciejak nie ukrywa wca ­
le, że choć jej dziełem jes t scena­
riusz przedstawienia, to wspólreży­
scrowala i przygotowy·wula recy ta­
toró w Jolanta Jursk a, zaś część 
wok alnc}, n a najwyższym po.dornie. 
wyćwh:zyla Henryka G rygo, obie 
nauczycielki Szkoły P odstawo\\·ej \\ 
Radziłowie. Podobnie bylo ~ p rzy­
~otowanicm. występu zespołu z 
Trzciannego. choć bez takie go su k­
cesu jeszcze. a le przykład R aqzilo­
wa jest zachęcający. Dowodzi h1kże 
i tce.o. że byłaby ct1yba pora. ub~· 
cnly ruch amatorskich teatr ów. 
e$trad. scenek poet y<:kich, :::.kierować 
w jcd•10. w~pólne miejsce konfron­
tacji - przeglad wojewódzki. Niech 
oddzielnie i po swojemu przygoto­
wują się i ,.eliminują'' zespoły ze 
szkół. domów i klubów kultury. a 
także bibliotek. i wszelkie inne (mo­
że np.: kół go:!Jod:n1 w iejskich albo 
parafii) , także ·harccr ~-ie. obejmują­
ce dzie<:i do lat Hl. vVydaje się: że 
takie ~potkanie byłoby po·d każdyn· 

· \VZglc;dcm korzyst ne, zaró\vno dla 
dl.ieciaków. jak i ic;:h naucl~cic•11 
A także dla nas wszys tkich bo łat­
\vie.i zobaczylibyśmy, gdzie i ile ma­
n1y obiecujących talentó\y. Mofr 
wówczas z \:r.'iQk$zą siłą ode lwałybj 
si~ glo$y. że trzeba. musimy zroł~L 
wg> stko, aby ich n ic marnować 
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Blask zachod zc.1ccgo sloilca rozlewał s iG po szybach tak - że rt.dd ­
byś, iż caly ~om s lanąl w plornieniach pożaru plÓnącego i nter ioru 1 

Tymczasem 1 we wnQtrzu budynku, i w jego najbliższym otoczeniu 
panowal idealny spokój i głęboka cisza . Wypuszczone na pastw isko 
okazałe \voły i lśniące jałówki żuły sobie spokojnie w cieniu wyso­
kich drzew. W?kół h~laso~1~lo domowe. ptactwo, beczały owce, ry­
czulo s tado krow, ktore JUZ same zdązały do obory. Ale nie do­
s~rzeglbyś ~1iko~o. n ic uslysz~lb~ś ludzkiego głosu. Wydawało siG. że 
mkt tam m e m1eszka.• Jedynie uchylone frontowe okna wielkiego sa­
lonu ~ otwa:·te na. oścież drz\:ri we_jścio:""'e oznp.jmiały, że nie wszy­
scy m1eszkaucy teJ kosztowneJ pos1adłosci byli nieobecni. 

Jakby dla podlueślenia ciszy i ładu panującego w przyrodzie z 
dala rozlegle ~ię arpeggio 2 forlcpia:iu zespolone z głosem kobiety ; 
~łosem mclodyJnym, łagoc'lnym, namiętnym, o brzmieniu tak czystym 
Jak tylko to można sobie wyobrazić. · 

T_a stróska~a . dh\'ięczna i r zevvna pieśń tchnęła wspaniałą i wy­
raz1~t~ v:ro~ah~ą. ~lfel~n.cholijny i przytłumiony ton zdawał si~ w ·pól­
czuc 3ak1eJs c1erp1qceJ i samotnej duszy. 

Tylko ten głos mącił ciszę rozległego i spokojnego siedliska. I 
w~zystko _na zewi::.1 trz zdawało ~ię go słuchać w głębokiej i jakby 
m1styczneJ zadumie. 

z 

A słowa pieśni brzmialy la k : , 
Atmosferą niewolnictwa 
Wciąż od<lycham od kolebki. 
I z ziarenka jak roślina 
Wzrastam na przeklętej ziemi. 
Tak przemija mi to życie 
Łzami opłakane mymi. 

Już nikogo nic uścisnę, 
Moje ręce są związane, 
Moje wargi, 9czy, myśli 
Mog~ tylko miłość kłamać. 
Po to Pan Bóg dal mi serce. 
Abym wciąż cierpiała więcej. 

W. wolnym polu pachną k\~:iaty 
I od lasu płynie piosnka; 
Śpiewak wolny i skrzydlaty 
Sławi wolność pod niebiosa. 
Tylko niewolnica jedna 
Pieśni ni miłości nie zna. 

Zamilcz, biedna niewolnico; 
Twoje skargi brzmią zbrodniczo. 
Ta piosenka to obelga. 
Którą smutek twój popełnia, 
Nie masz nawet swego życia 
I własnego nie masz serca. 

1 interior - lesisto-stcpo\\ y płaskowyż w Brazylii. 
: arpeggio - sposób wykonywania wsp6łbrzmic'6 akordowych, polegaj~cy 

na szybkim następstwie kolejnych dźwięków. 

• 

NIEWOLNICA ISAURA 
BERNARDO DA SILVA GUil\l~·\R~ E ·~ 
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uż od początku swojej kariery 
Paul Young nie mieścił się w 
żadnej z rock'n'rollowych 

szufladek. W czasie gdy jego kole­
dzy woleli takie hard rockowe gru­
p:' jak „Deep Purple", Paul prefe­
rował styl soul zespołu „Free". Kie­
dy inni wykonawcy wyczyniali na 
scenach dzikie akrobacje gimnasty­
czne, Young szlifował wokalne za­
wiłości ~merykańskiego bluesa. To­
też inni zdążyli porobić kariery, 
zdobyć niezły szmal, on zaś swoją 
drogę na estrady torował powoli i 
z rozmysłem. Wiedział, że mając ta­
ki głos, kiedyś i tak musi wypły­
nąć. 

Po 10 latach krążenia po brytyj­
skich listach przebojów stał się Paul 
Young jednym z najpopularniej­
szych, a co za tym idzie - naj­
modniejszym piosenkarzem w Wiel­
kiej Brytanii, Europie i Australii. .... 
Debiutancki album - „No Parlez" 
- sprzedano w ponad 4 milionach 
egzemplarzy, płyta zajęła również 
na czterech różnych i niezależnych 
listach przebojów w Wielkiej Bry­
tanii pierwsze miejsce. To już było 
coś. Pod koniec ubiegłego roku przy 
nagrywaniu wideodysku „Do They 
Know It's Christmas" Paul dzielił 
scenę i miejsce na ekranie z Boyem 
Georgem. Dla piosenkarza, który je­
szcze przed kilkoma miesiącami nie 
znaczył nic, był to niebywały suk­
ces i zaszczyt. W tym też czasie 
Young uznany został przez przed­
stawicieli brytyjskiego przemysłu 
fonograficznego za najlepszego wo- . 
kalistę Anglii, wyprzedzając .takie 
gwiazdy, jak Paul McCartney czy 
David Bowie. 

Urodził się przed 29 laty w Lu­
ton, w Anglii, i tam też wychowy­
wał. Na początku lat siedemdziesią­
tych, gdy w salach teatralnych za­
czynali swoje popisy rockmani, 
Paul próbował grać na gitarze ba­
sowej. 

- Nasz repertuar stanowiły wów­
czas kompozycje ,,Led Zeppelin" -
zwierzył się niegdyś Young. - W 

' 

malutkim zespoliku brzdąkałem na 
basie, ale to nigdy nie mogło być 
dobre. Ani ja, ani moi koledzy nie 
wiedzieliśmy jeszcze wtedy, o co w 
tym rocku chodzi. 

Z kolejną grupą, której Paul był 
liderem, zdążył nagrać zaledwie jed­
ną piosenkę-żart i grupa rozpadła 
się. Potem był „Q-Tips" - zespół, 
z którym mógł wykonywać muzy-
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kę jego życia, jego pasję - soul, 
czyli śpiew duszy. Grupa ta nie na„ 
grała jednak żadnej płyty. Dali za. 
to ponad 700 koncertów i swoją 
działalność zakończyli z opinią naj­
lepiej opłaeanej i najsprawniejszej 

, klezmerskiej grupy w Londynie. 

• W 1982 roku Paul Young zdecy-
dował się na robienie kariery so­
lowej. Związał się z wytwórnią CBS 

Records i przystąpił do nagrywania 
swojej pierwszej płyty, na której 
postanowił umieścić niezapomniane 
utwory Waylona Jenningsa - ,,Lo-
ve of the Common People", Jacka 
Lee - „Come Back and Stay" oraz 
Marvina Gaye' a „ Wherever I Lay 
My Hat". Wszystkie te piosenki, na 
nowo zaaranżowane i inaczej zaśpie­
wane, znalazły się w czołówce bry­
tyjskich list przebojów, zaś debiu­
tancki album Pa ula· - „N o Parlez" 
obwołano w 1984 roku najlepiej za­
aranżowaną i wykonaną płytą. 

Więcej jednak wrażeń przynoszą 
koncerty Younga. On sam mówi, żf! 
płyta jest martwa, odtwarza tylko 
głos i muzykę, zaś show pozostaje 
żywy i każdego dnia może być fo­
ny: przynosić nowe treści, inną mu­
zykę, nastrój. Wyćwiczony na pu­
bowych i klubowych scenach, któ­
re są podstawą brytyjskiego rocka, 
Young potrafi zawładnąć uw~gą pu­
bliczności. Chociaż niewielkiego 
wzrostu i drobnej budowy, na e­
stradzie jest w ciągłym ruch u. Sce-1 
na zaś staje się pudłem rezonanso­
wym dla jego głosu, który łączy 
wszystko - od reggae do płaczu 
kochanka włącznie. 

Od pewnego czasu Paul przymie­
rzał się do zdobycia amerykańskie­
go rynku płytowego, który dotych­
czas ignorował piosenkarza. Nagły 
sukces „N o Parlez" w Europie nie 
pozwolił piosenkarzowi na wyjazd 
za ocean. Potem, kiedy nadarzyła 
się okazja i zechciano go oglądać 
w największych salach Ameryki, 
tournee niespodziewanie przerwała 
choroba. Musiał wracać na ·Wyspy 
Brytyjskie i zadowolić się kilkoma 
pozytywnym.i recenzjami. 

Jak sam twierdzi, nie ma zamia­
ru rezygnować ze swojej niezależ­
ności i w najbliższym czasie nie bę­
dzie związywał się z żadnym zespo­
łem. Chce nagrywać p!_yty z mu-
zyką, która będzie zmuszać jego 
słuchaczy do myślenia . 
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Było to w początkach panowania cesarza Ped.ra II'. 
W urodzajnym i zamożnym okręgu Campos de Goitacases, nad brzegami Paraiby, niedaleko miasteczka Campos znajdowała się ład­na i rozległa fazenda 2. 

- Przestronny i wygodny, zgrabnie zbudowany dom położony był na łagodnym stoku u podnóża lesistych wzgórz. Część lasu zdążyły 
już przetrzebić siekiery rolników, ale w oddali przyroda pyszniła 
się jeszcze swoją pierwotną, puszczańską surowością. Jednak w po­
bliżu, dookoła wspaniałego siedliska, ręka człowieka przekształciła 
leśną gęstwinę w zachwycające ogrody i sady, w soczystą zieleń ga­zonów i dorodnych pastwisk ocienionych tu i ówdzie olbrzymimi drzewami gameleira 3, dębami, cedrami, kopaiwami4, które świadczy­
ły o wielkiej, żywotnej sile dawnej roślinności. Prawie nie widać 
byłq.,muru okalającego dom, a tylko park, ogród, sad, pastwiska i są­
siadujące z nimi plantacje przedzielone ogrodzeniem z bujnych i nie­
dojrzałych bambusów~ agaw i tarnin, które nadawały całości wy-
gląd wspaniałej i rozkosznej altany. . 

Fasada domu była zwrócona ku wzgórzom. Wchodziło się doń przez 
ładną werandę całą w girlandach kwiatów. Na werandę prowadziły schody o sześciu czy siedmiu stopniach. Zaplecze stanowiły budynki gospodarcze, senzale ', zagrody i spichrze, za którymi rozciągał się park, ogród i ogromny sad, ginący nad urwisk.iem wielkiej rzeki. 
Było to któregoś ładnego i spokojnego, październikowego wieczoru. 

Słońce jeszcze nie zaszło i zdawało się pływać po widhokręgu, roz­
wieszając nad spienionymi falami zmienne rozbłyski -swoich złoci­stych blasków. Łagodny wietrzyk, nasycony aromatyczną wonią,. po­
wiewał wzdłuż nabrzeży, budząc w konarach drzew ledwo słyszalne 
dźwięki i wywołując lekki szelest wierzchołków palm, które wy­
glądały dostojnie w jasnych i czystych wodach rzekt 
Była piękna pogoda; roślinność ożywiona łagodnymi deszczami wy. 

glądała świeto, radośnie 1 dostojnie. Rzeka toczyła majestatycznie swoje wody jeszcze nie zmącone sei.onowym przypływem, odbija­
jąc wszystkie blaski czystego · nieba I wyrazistą zleleA przybrzeż­nych lasów. Piakl, dając odpoczynłk SW7M skrzydłom zmęczonym 
ciągłym lataniem nad sadami, łąkami I pobliskimi winnicami, za­
czynały już śpiewać swoją wieczorną pleśń. 

J Pedro D - tył w latacla llU-1191. puaowal lak• caan Bruylll w Iatacla 
lUl-lllł. ollalony pnn Republik„ 

• łazeada - posiadł~ ziemska I 4om lel wldclelela. 
1 camelelra - • kopaiwa - en4onlmlcane olllrz)'Dlłe drzewa ros~ce w BrasyW. 

I seoaala - „wlelld dom". wsp61De pomlencseale zamieszkałe pnes me. 
wolnlk6w JedneJ płci lub roddn>' alewolaik6w. 
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DROMADERY I BAKTERIANY 
Na świecie jest około 15 .milionów 

wielbłądów. Z tego 90 proc. to 
dromadery, czyli wielbłądy jedno­
garbne, resztę zaś stanowią dwu­
garbne bakteriany. Wielbłąd jest 
zwierzęciem nad wyraz pamiętli­
wym; nie puszcza urazy płazem i 
nierai się zdarza, że dopiero po u­
pływie dłuższego czasu pomści swą 
krzywdę - kopnie, ugryzie lub zrzu­
ci z siebie swego krzywdziciela. 
Pamiętają o tym dojarki i obcho­

dzą się bardzo delikatnie ze zwie­
rzęciem. Wielbłądzice dają średnio 
co dzień 6 litrów mleka, które jest 
słodkawe, gęste, 'aromatyczne i nie 
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W muzeum myśliwstwa, znajdu-
jącym się na 7Jrzedmieściu 

Salzburga, urząd.::ono ost.atnio wy­
stawę, na której eksporwwano fajki 
z 1'6żnych krajćw świata. Byly 
wśr6d nich W:Jkonane z muszli, 

kwaśnieje. W Turkmenii robią z 
niego masło i oryginalny tłusty 
twaróg, a także ulubiony orzeźwia­
jący napój - czał. Podczas dojenia 
musi być przy matce obecne jej 
młode, w przeciwnym razie nie da 
nawet kropli mleka. 
Wełna wielbłądzia jest znacznie 

mocniejsza i trwalsz.a od owczej. 
W Turkmenii służy do wyrobu rę­
ka w~ o jednym palcu, swetrów' 
kołder, tkanin . wysokiej . jakości. 
Nigdy natomiast nie wyrabia się z 
niej skarpet, dywanów lub kobier­
ców, ponieważ obyczaj zabrania 
chodzić po wełnie wielbłądziej. 

giaanty z cybuc1i ami ważącymi do 
cl wu kilogramów, z porcelany i fa­
ja n.su z malowidłami. Eksponowana 
kolekcja fajek jest największa na 
świecie. ... „ .... ~~rm1r„ ......... ,m••Bl7,..r11m„„„„„„„„„„„„„„„ .... 

CHRAPACZE 
Chrapanie to tylko pozornie za-

bawna dolegliwość. Natężenie 
dźwięków potężnego chrapania mo­
ż·e osiągać 80 decybeli. Przy hała­
sie dochodzącym do 85 decybeli za­
sady bezpieczef1stwa w niektórych 
ameryka11skich zakladach zobowią-

• TANIE DA!'JlE 

- huroninń 
n odziewana 

Pr od u k ty: łopatka barania (1,5 k~), 
czerstwa bułka, 5 ząbków czosnku, ' 
dag smaleu, pól szklanki białego wina, 
Jajko, pęczek naci pietruszki, sól, 
pie pn. 
Wyjąć kość łopatki, opłukać mięso i 

zują pracowników do stosowania 
woskowych wyc:iszaczy w uszach. 

Nocne chrapanie wiele czułych 
małżeństw zmusza do · sypiania o­
sobno. Prawnicy twierdzą, że chra­
panie staje się coraz częściej jedną 
z przyczyn pozwów o .rozwód. 

nasolić. Namoczoną w winie bułkę dob­
rze odcisn~ć, dodać roztarty czosnek, 
obsmażyć na smalcu (3 dag), ostudzić 
doda<: posiekaną nać pietruszki, rozmą-
cone jajko i pieprz. Całość dokładnie 

wymieszać. Nadzienie nało:1yć na mię­
so, dobrze 2win~ć l obwi~zać cienkim 
sznurkiem, sparzonym wrzątkiem. Mięso 
posmarować smalcem, wło~y~ do ltryt. 
fanny i piec 50 minut w piekarniku na 
mocnym ogniu, po~waJąc od czasu do 
czasu tłuszczem spod pieczeni. 

O Ta porcJa baraniny przeznaczona jest 
dla ł osób. 

JEDZCIE DORSZA 
O soby, które regularnie jadają 

niewielkie ilości ryb, znacznie 
rzadziej. chorują i umierają na ser­
ce niż te, których menu jest ich 
pozbawione. Dietetycy zalecają w 

związku z tYm regularne jadanie 

l ryb co najmniej 1-2 razy w ty. 
godniu, aby zapobiec chorobom 
wieńcowym. 

dyskoteka i samochód 
A ustTiacka oro< 11.izaeja zajmu­

jąca się bezpieczeństwem n­
chu drogowego - po przeporwadze­
niu badań - stwierdza. ~e siada­
jąc za kierownicę po odtoiedzeniu 
dyskoteki narażamy się na niebez-

pieczeństwo nawet wówczas. gdy 
nie wypilihny nawet kieliszka al­
koholu. Glo§na muzyka i ;ej na­
stępstwa nie służą bowiem bezpie­
czeństwu. jazdy. 

śpiewajqcy lełelon 
·poczta szwajcarska wprowadziła 

nowy rodzaj usług: jubilatowi 
w dniu urodzin można wysłać śpie­
wający telegram. Jest to niewiel­
kie, płaskie pudełeczko, które przy 
otwieraniu wydaje dźwiękL Brzę-

• 

czyk wyko)\uje prostą melodię, za­
tytułowaną ,,Pozdrawiam w dniu u­
rodzin". Pudełko można otwierać 
tak długo. dopólti nie wyczerpie się 
bateryjka. 

oceanie zebrań 
ł30 milionów yuanów wydatko­

wali Chińczycy w ubiegłym 
roku na organizowanie zebrań. Jest 
to kwota, która stanowi dochód 1,2 
miliona chińskich ehłopów. Spośród 
ankietowanych przez ministerstwo 
kolejnictwa 11 milionów pasaierów 

- blisko 4 miliony podróżowało na 
jakieś tam zebranie. W pierwsz~ch 

· pięciu miesiącach tego roku ~wi~n 
przodownik pil &CY w roln1ctw1e 
mógł przepracowac 27 dni. bowiem 
resztę czasu pochłonął mu udzfał w 
zebraniach. 

wino bez ·alkoholu 
Gruzini rozpoczęli produkcję be::allcoholowego wina. W ytwa­

rzają je z - nie podlegającej fernientacji - miejscowej odmia­
ny winogron. Smakiem -przypomina ono lekkie, jasne wino sto­
łowe. Butelka kosztuje zaledwie 20 kopiejek. 

- # . . ~ - „ • 

1 . 2 3 4 ~1; ~ · 5 
I 

; 

7 8 

9 
~ 

10 

11 12 - 13 

14 

15 
. 

16 -
. 17 18 19 

' . ' 

~o ~1 

122 . 
23 . 

- l24 

I 

POZ~OMO: l' brze_g, kant, 7) c:o~podyni domowa, 9) pokry\Ha Grenlandię, 10) na· 
czyme n~ wino, pnvo, 11) pospolita ryba słodkowodna, U) ukochana Napoleona I, 
16) człowiek bardzo podobny zewnętrznie do innego człowi1lla, 17) szkocki deseń, 
20) owadzł symbol pracowitości, 22) atrybut Posejdona, 23) napój bogów, 2ł) kram. 

PIONOWO: 2) znany ucze6 Kenara, 3) 'potoczna nazwa altówki, .ł} ptactwo domo­
we, 5) . rodzaj elastyczn~j tkanki, I) sałma, I) mieszanina syropu z lekarstwem, 
11) spoz_ywca, użytkownik dóbr, U• wyburzanie starych domów. 13) profesja 15) 
bu~aczln+chrzan+ocet, 18) dawny członek rady miejskiej, 19) chlttba słonia: U) 
spin. (HCL) 
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1985-07-07. Ekspert z Cen„ 
tralnego Związka 
Spółdzielni lWe­
czarskich stwier­
dził· w audycji 
radiowej, że ma­
sło śmietankoW. . 
ło \VYrób gorszeJ 
Jakości, powsła~ 

. c7 w wYniku nle-
dołrzymanta W)'mogów technologicz-
nych w mleczarniach. Z drugiej 
słrony konsunienei dopominają siQ 
wla§nie • ten~ najtańsży gatunek." 
Cz;rib7 ttganiall się za bublem? 

TADEUSZ W ALASIENIUK, pre­
zes Zarządu Okręgowej $póldzieI· 
ni Mleczarskiej w Zambrowie: . -
Różnica między masłem świeżym 
ekstra a śmietankowym polega na 
kaloryczno-śct To pierwsze zawiera 
16 proc. wody, natomiast śmietanko­
we - 24. Pretensje klientów mogą 
dotyczyć masła elcstra chłodniczego. 

Prasa codzienna 
informowała., że w 
miejscowych 
sklepach można 
ubrać się ele­
gancko, ale dopie­
ro po śmierci. 

JADWIGA WA­
SILEWSKA, kie-
rowniczka rejonu 

WPHW: Wyląca;eoie niektó-
rych towarów ze sprzedaży rynko­
wej drażni klientów, ale nie po­
siadamy wszystkiego pod dosta t-

. klem i takie rozwiązanie jest ko­
niecznością. Dla osób zgłaszają­
cych si~ z aktami zgonu mamy 
zgromadzone niewielkie ilości bie­
lizny, m.in. opisane w gazecie sli­
py, troch~ tkanin, rajstopy. O wy­
łączeniach nie my decydujemy. jest 
to uwzględnione już w fakturze. 
Ilość zakupów świadczy o tym, że 
takie wyłączenia st) potrzebne. Nic 
zubożamy tym nadmiernie rynkll, 
przecież nic kierujemy do iej spn.e-

Obowiązuje nas zarządzenie, że po-~ 
winno ono stanowić 50 proc. dostaw i 
do sklepów. To, k1;óre kupujemy, nie·1 
ko~cZn!e musi P?Chodzić % naszej: 
mleczarni Nasze wyroby transpor- i 
tujeIJ17 _do chłodni na śląsku, d9 1 Wanzaw;r. _, · 

Organizowanie zabaw publicznych, 
f jak również sprzedaż i spożywanie 
t na nich napojów alkoholowych, ro­
' dzl liczne wątpliwości, także cEytel-

f 
nlków („Kontakty «Kontaktów»'• -
.Kontakty» nr 20 z br.). 
· Sprawl' te reguluje ustawa z 

1
9 IV 1968 r. o zezwoleniach na pub­
liczną działainość artystyc~ą) roz„ 

, rywkową 1 sportową (,,Dziennik U-

r
. staw" nr 12, poz. 64). Zgodnie z jej 
, postanowieniami oTganizowanle lub 
r prowadzenie publicznej działaLnoścl 

·ł rozrywkowej (m.in. zabaw ł dysko­
> tek) wymaga uprzedniego zezwole­
r nia władi administracyjnych. Od 
obowiązku uzyskania zezwolenia lub 
dokonania zgłoszenia (art. 3 ust. 1) 

· zwolnione są: 

afisz 
ad.ministracyjny 

Oao\llście, zimą wolę jeść masło ~ 
chłodnlcze - pochodzi Z letniej CZY I 
jesiennej produkcji, kiedy pasze sąl 
bogate w witaminy i wtedy masloi 
jest wartościowsze. Po zniesieniu~ 
reglamentacji nie zanotowaliśm7J 
skoków w sprzedaży ani pretensji l I 
do JakokL Mogę mówić o tym ze~ · 
spokojnym sumieniem, gdyż przed 1! 
kilkunastoma dniami zaliczyliśmy:5 
kontroli: z PiH-tt. Protokół pokon-1= 
trolny nie zawieral żadnych zastrze- 1 E 

I• 
teń. Poza tym jeśli chce się jeść '.! 
dużo -masla, najlepiej przyjść do;! 
pracy w mleczarni, miesięczny dcpu-:!. . . . . 
tat wynosi półtora kiloo-rama. J ~) pansi wowe Jednostki organrza-

0 - 1 CYJne, których wyłączny lub pod-

lstawowy zakres działania obejmuje 
....,.. · · _prowadzenie określonego rodzaju 

•
-:· Ile- dzlałalności artystycznej lub rozryw-:·~ ~ lkowej (np. wojewódzkie, miejskie i ,.. KIV łgminne domy kultury, kluby prasy 

~... j 1 książki ,,Ruch", kluby rolnika, -JA..-~ ~ . -- - • . ; iprzedsiębiorstwa estradowe, lokale dazy atrel:lwyJnych letmc.:h ~ukienek· .tgastronomiczno-rozrywkowe i mne 
czy męskich kos~u~ z krotkim ręl~a-i 11 I placówki upowszechniania k ultury)· wem. Fakt, w of1cJalnych wypowie-· li· . . . . ' dziach mówi się o zalegający@h· I · 2~ związki z~wodo~e i orgarnzacJ~ 
półki towarach, a nie wspomina się'. I! pohtycz.~e, w. zakre~1~ prowadzon~J 
o ró. żnego rodzaju organizacjach w,,~przez nie d~1alalnosc1. artystyczne_J, 
sprzedaży, jak choćby o kredytach . rrozrywk?w:J, z tym ze _wymagaJa 
dla młodych malżeiistw. Gdybyśmy: :zgłoszenia imprezy z udziałem wy-. 
dysponowali wolnym lokalem, otwo-1 ·kona wców zawodowych. 
rzylibyśmy sklep t ylko z tymi ar-: Zabawy publiczne nie obliczone 
tykułami. Wówczas klienci nie po-~ na doehód, ·organizowane z okazji 
siadający odpowiednich uprawnień· · wydarzeń lub świąt o znaczeniu o­
nie zachodziliby do takiego skle- . gólnopaństwowym przez państwowe 
pu mniej byłoby może żalów. Ma-' : jednostki organizacyjne, or~anizacje 

' , • i społeczne mogą odbywać się po u-rny sporo towarow z branzy gospo- . ·przednim zgłoszeniu (uzyskanie ze-
darstwa domowego na kredyty MM, : zwalenia nie jest" potrzebne). 
ale klienci nic spicszc1 się z ich od- W pozostałych przypadkach orga-
biorem. Nie pomagają nawet zawia- ni_zat?rzy zaba_w publicz~ych po-

. winni uzyskac pozwoleme. Przy 
, czym za za ba wę publiczną uznaje 
się imprezę o charakterze rozryw-

kowym, proponowaną bliżej nie O· 
kreślonej zbiorowości osób, które 
zechcą wykupić bielet (jeżeli sprze­
daż biletów jest przewidz:iana). 
Toteż zabawy organiźOwane przez 

~stytucje państwowe lub .9rganizac· 
Je społeczne wyłącznie dla swoich 
pracowników, · członków lub ich ro­
dzin, nie są traktowane jako zaba­
wy publiczne i nie wymaga się u­
zyskania na nie zezwolenia. 

Organ administraćji państwowej 
może zakazać odbycia zabawy, je­
teli naruszyłoby to obowiązujące 
przepisy lub zagrażało bezpieczeń­
stwu i porządkowi publicznemu. Za­
stosowanie się do obowiązujących 
przepisów, jak ·równiet przestrzega­
nie ładu i porzą_dku na organizowa­
nych zabawach, pozwoli na uniknię-

• cie interwencji organów powołanych 
do czuwania nad przestrzegan.iem 
obowiązujących przepisów prawa. 

Na zabawach publicznych mogą 
być sprzedawane i spożywane napo-

je alkoholowe, lecz jedynie po u­
zyskaniu specjalnego zezwolenia, 
które Wydział Handlu Urzędu Wo­
jewódzkiego wydaje, wyłącznie jed­
norazowo, zakładom gastronomicz­
nym upra\vnionym do prowadzenia 
bufetów - na czas i w miejscu za­
baw. Żadne inne podmioty nie są 
uprawn!one do otrzymania. takich 
zezwoleń. 

Istniejące ograniczenia w sprzeda­
daży alkoholu na zabawach publicz­
nych podyktowane są ·potrzebą 
zmiany dotychczasowego modelu 
tych imprez. Miejsce tradycyjnego . 
spożywania alkoholu powinny wy­
pełnić inne atrakcje. Wielu orga­
nizatorów zabaw znalazło receptę 
na interesu jącą i kulturalną roz­
rywkę, zapraszają dobre, renomo­
wane zespoły muzyczne, organizując 
gry zręcznościowe i konkursy. Zor­
ganizowanie atrakcyjnej i kultural­
nej zabawy zależy przede wszyst­
kim od pomysłowości samych orga­
nizatorów. 

Mgr JAN RACHUBKA 
dyrektor Wydziału 

'poJeczno-Admi nistracy jnego 

dom.lenia. Nas, handlowców to przy­
musowe przetaymywanic towarów , 
niepokoi, przecież są to zamrożone : 

pieniądze. l\tliast dochodu ponosimy 
straty , gdyż musimy płacić odsetki. 

~ -- - - - - . - ~ - - - - - -. - -

Z MARGIN·ESU -
C::lerech wars::a wioków, pracowni1<:ów tych, a w czerwcu powtórzył ten sam ~~ , Pr::edsiębiorstwa PoLonijno-Zagraniczne- numer ;:; Kfzys:tofeni D. na su1'*"- .Jl......:. 

1 •• ..,. 1 go w Warszawie, sprzedało W iesiawowt połowę niżs:q. Podc:::as przeszukania od-Tury ·tyczna · 1'"-~ 'jD. z Zambrowa 200 lttrów benzyny ia- zysl.;ctno jedynie -c:;ę.ś-ć lupu. · ł · t l~owej, „zaoszc:::ęd;;onej"' podC'Zas od- <> g\Vtazc a m1as ecz- . grzybiania mięszkań. średni „ zarobek" Mqż_. Stanislaw D., i żona, Grażyna ka jakby przyga- ła nas mlodzież. Przewi.dujemy, że , wyniósŁ 3000 ::i. A tyie się m óWi dobre- D., ży l i pral.;tycznic w· separacji ocl dłu:'.:-sła. Jeszcze moż- przyjedzie do nas ok. 300 osób na go o uc::ciwcj pracy ora.z ::aroblcaclt w s:;cgo c:asu, a ocl awócll t ygodni w se-na sp·otkać .w kio- obóz sportowy, zakwaterowani ZO- ~ firmach poionijnych. paracji formainej, jako że on wypro-
t · t · LO k 660 <> wad:::iŁ się do innego domu przy t ej sa-skach \'\>'yblakle s aną W m ernacie ~ 0 • za- Zdzlsta w w. :: Łomży wykor:::ystal p e- mej uLicy zabierajqc :: sobq tranzysto-foldery i plakaty mieszka W domkach OSiR-Lt, uru- · kaesowskq ci~żaróu:kę do pr::ewożenia rowe radio, grzałkę, prodi:'.: t taler ::e. ze zdjęciami skan- chomimy też schronisko rnlodzieżo- żwiru na prywatnq b udowę w P en::l.e, Gdy pracoi.vaŁ na nocnej zmianie, do 

Scnu. ZalC\VU. we z 52 miejscami. Do Tworkowic, , 1 nzaaracbziyam! zarobił bHsko 7000 =l. Już nie jego pokoju ktoś się wiamał, zabral ten 
dobytek t pi.eniqdze. MHicja wyk.ryla, Czyżby turystyka położonych ok. 5 km od Cicchanow- <> że wzan:iywaczem byla Grażyna D ., rów-była rzeczywiście zajęciem deticyto. ca, przybędzie 120-osobowa grupa., Spr.::qtacz przystanków Jerzy B. z nież pracująca, lecz krytycznego dnia na wym? mlodzieży·, razem z naszymi dzieć- Łomży wozai „czyścLć" k!es::onkt. N ie- inne j :::mianie. Do Tcradżieży się przy-ja1'o przy oka:: ji o-mat n ·i.e sprzqtnql z znala, tecz twierdziła, że kradł.a właąn~ ELŻBIETA KOSTRZYŃSKA, in- 1ni wypoczywać bQdą tam goście z tego świata jednego gościa: by zabrać rzec::y. Pani Grażynko„ jeś ti uawet mąż 

Spelctor ds. kultury w UMG: NRD i B ł . . mu 4000 =:l, skopał go, po b i l i p r::eci ql nie zar obi! na taLerze i grza:Ucę, to mo-u garu. policzek; żyietl(.q. że ·ta cena za święty spokój i tak nie Swego czasu były wynajmowane ' -: ~ jesi ii..1ygórowana? 
k t t e W amach Fun Z lU"Ślą o turystac.:h przygotowa- · Dwie s7a epowe z Drozdowa ukryly .., ~ Wa ery prywa n r ' - J przed kLi.entami m1ęso, zieLe angietski.e, Kolejne śmierteine ofiary al1<.o1wlu: duszu Wczasów Pracowniczych , ale liś.my bogaty kalendarz imprez. Je· ciastka ł cuk.i.crki na ponad ~1 ooo zi. 17 czerwca, nad ranem, na balustradzie •1. · b d b 1 Sympatyczne skqdinąd skLepowe, które przy restauracji. „Nowoc::csna" w Sta-zostaly zlikwidowane. Pozostały s l nie ę ą one interesowały, al O . się do u sitowania sprzedaży spod , Zady, w i skach znaLeziono przewieszone ctaio miejsca noclegowe w Ośrodku Spor- gdy pogoda nie dopisze, żawsze- czyit spekuiacji. . przyznały, mi~ly szczę- nieżyjqc_ego już mężczyzny, naŁogowego ; ście, że dopuściły się jej przed l Lipca, alkohoti ka. 'l'ego samego dnia, wieczo-tu i Rekreacji. W mieście nie ma można wybrać się na zwiedzanie gdyż na razie wylcręcq slę jakqś grzyw- rem, w Grajewi e zmarl z przepicia 
tez. I>Ola namiotowego. Bez bazy skansenu. Poza -tym „Zloty Kłos"„ ~nq. Lecz od świętej IIaliny, trzymajcie mlods=:y ó równe 20 tat, zatedwie trzy-.się aziewczyny! Gro:::i odsi.adlro.. dziestotrzyLetnt rzemi.eślnik, ojciec dwo;-noclegowej trudno przyciągnąć tu- iniejscowa restauracja, przyrządza 1 • 9 ga dz·i.cci w w ie1m przed szkoLnym. Na-P rokurator rejonowy w Grajewie za- leżat do tych, którzy lubią wypić, a rystów. Nie znaczy to jednak, że la- tak znakomite posiłki, że potrafi~ <trzymat tymczasowo w areszcie W iesla- przez ostatnie trzy t ygodnie pil co-tem wczasowicze ominą Ciechano- one poprawić humor nawet najbar- , 'l wa z., podejrzanego o to, że w maju dziennie. T ego wieczora, po wypi ci u pót , wspólnie z Jan€m K. okradl 1cawiarnię Litra, zasnq.t w domu na kuchennym ta-e'C. i Najczęściej będzie odwiedza- dzie~ z~orzknia1emu turyście. ;.-""Sa:ren_lw" na ponad ćwierć n:ij.Hona zto- borei;Ie, i ~ięcej się n ie _obudzil. · 

l!!!!!!IJ!lfll!IDllBlllRlllllllllll&Q ...... i ,.„„ ••.• ........-.... •. _ . -. - UUUIUUUlłtttU ••ut11w11•11nttun1U1mlUIDłlUIDlllłlllupi ·~..Jiiłr1@· '., to nowa, oryginalna meto·Cla zwal- jest kibel. O resztę „ zadbati" już eksperyment przydał się. Na innych . " :a: czania konkurencji. Co w o lis z, okoliczni rolni,cy. ChyLimy czola W-mżyńskich budowach uszczelniono -· V , koleś, pożyc z yć tr z y c ze r- przed dyrekcją WOSiR-u za tak i podniesiono ogrodzenia. ~ _ . w o ń c e, c z y do s t a ć- w r y- dowodny przyklad t ro s k i o - e -.._ ..,.„,.,. .--. l o. c:: ter li litery. Pelnyrrv komfortem zaopatrzenia-

Ponad stu producentów truskawek 
pozwala do sądu Wojewódzka Sp6l­
dzielnia Ogrodnic::o-Pszczelarska w 
Łomży, wnosząc o zaplacenie kar za 
zerwanie u.mów kontraktacyjnych. 
Przed wejściem na salę rozpraw 
przgdstawiciel Spółdzielni konspira­
cyjnie informuje rolnika, ż~ sprawa 
zostanie wycofa11a, jeżeli podpisze 
on u.mowę na następne lata i prze­
stanie dostarc:;ać owoce do Łomżyń­
skich Zakładów Spożywczych. Jest 

- e - - e - wym dla wybranych służy pawilon 
Wodę z mózgu rob ią pasażerom Podpieranie stolka to ulubiona Gminnej Spółdzielni „ Samopomoc 

kierowcy autobusów łomżyńskiego konkurencja etatowca od spraw re- Chlopska" w Piątnicy, w którym 
oddzialu KPKS, żądając doplat do kreacji w Łomżyńs1 ·„h Zakładach sprzedaż prowadzi się przede wszy-
kupowanych u ni<;h biletów w zależ- Przemysłu Bawelnianego w Łomży. stkim w trakc;z przyjmowania to-
noścl od własnego widzimisię. Zajęcie jest na tyle zajmujące i warów. Mieszkańcom podłomżyń-
Czternastego czerwca o godzinie wyczerpujqce, że na organizację skiej wsi nalega~·ącym na zmianę 
11.00 „wladca" kiir su- relacji Łom- czynnego wypoczynku. dla_ kilku ty- spóldzielni na „samopomoc są-
ża--Ostrolęka, zdenerwowany przez sięcy pracowników nie starcza cza.:. sied::ka" przypominamy o starym 
zdenerwowanych takimi praktykami su. Lżej byloby grzać w stolek. dogmacie: sprzedajqcy staną się ku-
pasażer6w, wyrzucił z wozu pew„ - e - pującymi, a sąsied.zi zostaną rozdzie-
nego staruszka, a pr:ed pozostały- Wystawkę balaganu. -f marnotraw- l eni. Tak nam _ pozawojewód:zka mi · zatrza~nąl drzwi. Za karę. Bra- stwa urządziło pr:::ed oknami mili- kontrolo dopomóż. 
ku konsekwentnego b r a n i a z a cyjnego k asyna w Łomży m iejsco- - e -
klapę nikt nie może zarzucić. we Rejonowe Przedsiębiorstwo Me- Z m ilicyjnego komunikatu: „usta-

- • - lioracyjne. Jeszcze przed rozpoczę- lotto, iż denat ··yszedl ze swego 
Ze wszystkich ur:qd.:::eń wyciągu ciem robót przy instalacji ściekowej domu. zabierając ::e sobą 10 złotych. narciarskiego na Górze Królowej Domu. T echnika wyrzuciło w błoto W toku oględzin odnaleziono 9 zlo-Bony najbardziej zadbanym i za- kilkanaście tysięcy złotych. Milicja tych ... " Teraz wiemy, kto opłaca 

bezpieczony~ przed wlamani~'11'.li odeslal.a dyrekcję do narożnika, ale przewoźnika. 
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niecznych właściwości technicznych. i Wyrazy głębokiego . współczucia BO%ENIE i WALDEMAROWI ··. . 

• 
ICONTAITV 

SNIADOWO. Na zakoi1czenie ro­
ku szkolnego uczniowie otrzymali 
świadectwa dokumentujące ich wy­
siłek nauczyciele zaś - medale i 
odzn~czenia za pedagogiczny trud. 
35 dzieci wyjedzie w wakacje na 
kolonie, 22 zabiorą rodzice na wcza­
sy, 4 pojedzie do NRD. Część dzieci 
trafi do dziecińców, ale wiele bę­
dzie musiało pomagać też w pracach 
polowych. 

MIASTKOWO. Wyjątkowo w o- • BARBACHOWSKIM z powodu zgonu MATKI i TEśCIOWEJ skła­
statnim dniu roku szkolnego ucznio-1 dają Dyrekcja i Pracownicy Oddziału Wojewódzkiego „Groma­
wie JD.iejscowej szkoły stawili si~ dy" w Łomży. K-26~ jut o wpół do ósmej. Zostało po- 1985-07-07 
dyktowane to tym, że plac · szkolny i ••••••••••••••••••••••••••••••••mi 
sąsiaduje z kościelnym, na którym I ------------•1111 

e Miejscowa apteka nie notuje 
zwiększonego popytu na lekarstwa, 
jak działo się to przed kilkoma 
miesiącami, kiedy panowała epi­
demia grypy~ Brakuje jednak le­
karstw nasercowych. 

również zaplanowano uroczystości \-.Z i 
godzinach porannych. I 

e Kilkuosobowa grupa ze szkoły I 
w Miastkowie wyruszy na obóz do 
sąsiedniego Nowego Młyna, 12 dzieci 
- na „wczasy dla dzieci wsi" do 
Zambrowa , jedno będzie wypoczy­
wało w Bułgarii. 
e Spokojne wakacje będą mieli ci 

ośmioklasiści, którzy zostali przy­
jęci do szkół ponadpodstawowy~h. 
Według informacji inspektora oświa-

Wyrazy szczerego współ­
czucia Kol. HENRYKOWI %0-
CHOWSKIEMU z powodu 
zgonu MATKI składają kie­
rownictwo Prokuratury Woje­
wódzkiej w Łomży i współ­
pracownicy z prokuratur wo­
jewództwa łomżyńskiego. 

K-260 

Serdeczne wyrazy współ­
czucia KRYSTYNIE BLUSIE­
WICZ, nauczycielce ze Szko­
ły Podstawowej w Kuziach z 
powodu tragicznej śmierci 
BRATA składają Samorząd 
Uczniowski i Rada Pedago-
giczna. 

K-4307 

e Mimo że Sniadowo nie jest 
metropolią, do niedawna jego miesz­
kańcy mieli problemy z wodą. Sy­
tuacja poprawiła się po uruchomie­
niu drugiej studni. 

ty i wychowania wszyscy absolwen-
ci klas ósmych deklarowali chęć 28 czerwca 1985 r. w wieku 60 lat zmarł .Towarzysz STANl-
dalszej nauki w szkołach ponad pod- E SŁAW CZOlCZYRSKI, wiceprzewodniczący woj~wódzkiej i miej­
stawowych. Trzech uczniów zdecydo- = skiej komisji kontroli partyjnej w Łomży, były członek Polskiej 
wało się zostać górnikami. S Partii Robotniczej, długoletni członek PZPR, odznaczony Krzy­

e Kiedy stara centrala telef o­
niczna zastąpiona została nowoczes­
nym urządzeniem, rozmowa telefo­
niczna w Sniadowie stała się prob­
lemem. Wtajemniczeni twierdzą, że 
wraz -z instalowaniem nowej centra­
li należało wymienić wszystkie kab-

e w czasie tegorocznych waka- 1• iem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
cji w szkole w Miastkowie rozpocz- Zasługi, Medalem 40-lecia PRL, odznaką ,,Za zasługi dla WOJ. e-nie się remont - instalowane bę-
dzie centralne ogrzewanie i nowe I wóddwa łomżyńskiego". 
sanitariaty. Wyrazy głębokieg9 współczucia ZONIE i RODZINIE składają 

sekretariat i Pra~ownicy KW PZPR w Łomży, WKKP w Łomży 

07.04 TV 07.09 -i•K•M-P•Z•P•R•w-l•o•m•i•y•o•r•m-M•K•K•P_w_Ł•o•m•ż•~-----~-·K•4•6•6~ 
CZWARTEK „ ł LIPCA 
PROGRAM I 

9.10 „ Teleferie". 10.25 „Domator" - ćwicz z nami. 10.40 Film dla II zmiany: „~-
bójca". 11.30 „Domator". 11.40 „Zagadka z Nasca" - film dokum. RFN. 17.00 „Pa-

stiwalow~' - Moskwa 85. 19.30 Dziennik. 20.15 „Zabójca" - serial krymmalny TV 
szkockiej. 21.30 „Piosenka z dedykacją". 21.40 ,.zawsze po 21-ej" - magazyn repor-
terów. 22.20 studio Lato. 2.2.50 Studio Sport - zawody hippiczne. E 
PROGRAM Il = 18.00 Kino filmów morskich". 18.30 P rogram lokalny. 19.00 · „Spotkanie ze spor- E 
t owcardi ~-lecia". 19.30 Dziennik. 20.15 „Wieczory chopinowskie" - żelazowa Wola. • 
21.00 Razem z Dwójką spotkanie z zespolen\ n2+1". 21.30 „Rozwodów nie bę· 
dzie" - film polslci. 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

5 LIPCA 

9.10 Teleierie". 10.10 „Domator" - porady. 10.40 Film dla II zmiany: „1'.firai"'. 
11.45 „Domator" - życie od kuchni. 17.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. l~.10 „Tele­
-gol". 19.30 D ziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Miraż" - radz. film sensa­
cyjny . 21.55 „żniwa 15". 22.15 studio Lato. 22.45 Studio Sport - Międzynarodowe 
zawody hippiczne. 
PROGRAM II 

18.00 Festiwal Moniuszkowski - Kudown Zdrój. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Zbli­
żenia" - czyli t o i owo o filmie. 19.30 Dziennik. io.oo „Przez Baltistan" - film 
dokument. 20.30 „Akade mia ~ycia Lucyny Winnickiej". ~.30 „Antyczny świat prof. 
Krawczuka" - Poczet cesarzy: Neron. 22.00 „Wilhelm Milczący" - serial holen­
derski. 22.50 „ltozrn.owy intymne" - „ O recepcie na szczęście". 

SOBOTA 
PROGRAM I 

/ ł LlPCA 

1.30 „Tydzień na ·działce"-. 9.00 I<ino Teleferii: „Dziewczyna i chłopak". 9.ł5 „Gdzieś 
na krańcach świata" - „Amazoni~". 10.li „Powracająca fala" ~ film dokum. 10.40 
Teatr TV:' Eugene O'Neill - „żałoba przystoi ElektJ:Ze" . 12.:ttl „ Na krawędzi sło­
wa". 12.50 TV Koncert życzeń PCK. 13.H „Poradnik rolnic~y". 13.50 .,Kroniki lat 
pierwszych" - Il kwartał 1949. 14.SO ,,Azymut" - magazyn publlcyst. 15.10 TV 
Lista Przebojów. 15.30 „W świecie ciszy". 16.00 „Królowa Bona" - serial TP. 16.55 
„ Blask oceanu" - film dokument. 17.30 Studio Sport - zawody hippiczne. 18.15 
Losowanie Dużego Lotka. 18.2i „$wiat z bliska". 19.00 Dobranoc. 19.10 „ Z kamerą 
wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Sęp•• - film w~g. 21.40 „Czas" - magazyn 
publicystyczny. 22.45 Wiadomości sportowe. 23.00 „Czas samotnych serc" - program 
rozrywkowy. 23.30 „Sprawa dla dwóch" - film kryminalny RFN. 
PROGRAM li 

16.10 „Wideotelca". 16.35 „Gwarkowe lato„. 17.25 „&-'10-15" - zespół „Dom
0 

przed- • 
stawia. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Spektrum". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących) I 
20.30 „Kudowa Zdrój 85" - rep. 20.50 Festiwal Moniuszkowski - Kudowa Zdrój 85. 
21.40 „Musashi" serial jap. 22.25 „Mrówkowiec" - widowisko publicyst. 

STUDENCKA 
SPÓLDZIELNIA 

PRACY 
,,P O D LAS K A'' 

ZAKŁAD OCHRONY ŚRODOWISKA 
t 5-333 Biały.;tall, ul. Zwierzyniecka 8 tel. 211-83 
WYKONUJE USŁUGI 

~ badanie urządzeń ochrony odgromowej 
~ badanie skuteczności zerowania 
~ pomiary rezystancji izolacji obwodów urządzeń elektroener-

getycznych 
~ bodonie natężenia oświetlenia 
~ badanie skuteczności wentylacji 
~ pomiary hałasu i wibracji 
~ inwentaryzacja architektoniczna 
~ pomia~y }anie~zyszc~eil.~·ep~ietrza na stanowiskach roboczych 
~ badanae 1 pomiary mikroktirńatu 
~ badanie wody i ścieków -
Przyjmujemy zlecenia pisemne i telefoniczne. 
GWARANTUJEMY: fachowość wykonania, krótkie terminy, niskie 
ceny. 
Roboczogodzina brutto wynosi w zależności od rodzaju prac 165-
200 zł. - K 114-1 

„ 

NIEDZIELA 'i LIPCA 1· PROGRAM I ...., ________________________ .... __________________________ , ____________ _; 

~---------------------------------------------8. 50 Kino Teleferii: „Zabroniona zabawa" - film RFN. 10.35 „Wielkie rzeki świa- • 
ta" - „Ren" - film franc. 11.25 „Ocalić od zapomnienia". 11.55 „Siedem anten". : 
12.55 TV Koncert życzeń. 14.05 Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej - Opole 85. i 
15.10 „Tam, gdzie rośnie wanilia". 16.00 „Ludzie Wisły" - polski film archiwa}.ny. 
17.20 Studio Sport. 18.00 „Kulisy wielkiej polityki". 18.30 „Antena". 19.00 „D' Artag- ' ; 
nan i trzej muszkieterowie". 19.30 Dziennik. 20.00 „Diana" - serial ang. 20.55 „Klub e 
Mi~dzynarodowy„,. 21.30 „Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej". 22.15 Sport owa • 
ni~:zi~. = 
PROGRAM Il I 

KOLEGIUM REJONOWE d/s Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w 
Zambrowie w postępowaniu zwyczajnym UKARAŁO prawomocnym orzeczeniem 
z art. HO KW Ob •. Kołakowskiego Tadeusza, s . Ignacego, ur. 30 stycznia 1935 r. 
zam. w Zambrowie, ul. Poded wornego 4/U karą zasadniczą grzywny w wys. 
12:000 zł j3:ko karę dodatkową . orzekło: podanie treści orzeczenia do publicznej 
w1adom<:>śc1 na lama?h tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego , obciążyło 
kosztam1 postępowama w wys. 150 zł, za to, że: w/w w dniu 10 Jt.wietnia 1985 r. 
o godz. 13.15 w Zambrowie przy ul. Białostocltiej przy pijalni piwa będąc po 
użyciu alkoholu leial n.a ziemi, czym dopuścił się nieobycztljnego wybryku. 

k 116-1 

bajów D wójki. l~W ,,Jutro pon~dz~ł~''. 1~~ .~eidzi~ w c~rntj ~sce» - s~ ~------------------------------------------------------------------~, 
13.55 Film dla niesłyszących: „Diana". 15.00 „ Na bojowych posterunkach" - pro- -C: 

gram dokum. 16.05 „Wzdłuż \'Visły, wzdłuż Polski» - Sandomierz. 16.20 Finał prze- 1 

rial hiszp. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. 20.55 „Wzdłu~ Wi- KOLEGil!M REJONOWE .d/s Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w sły, wzdłuż Polski" - Sandomierz. 21.35 Kalejdoskop filmowy· ,,Kino-Oko" . 22.15 Zambrowie w postępowaniu zwyczajnym UKARALO prawomocnym orzeczeniem „Saga rodu Palliserów" - serial ang. . ""' a Z art. 51 § 2 KW Ob. Kosewskiego Jerzego, s. Stanisława, ur. 6 czerwca 1946 r. PONIEDZIAŁEK 
1 

LIPCA • zam. ':v Szumowie, ~l. 1 Maja 105 karą zasadniczą grzywny w wysokości 15.000 zł PROGRAM I I z zamianą na 50 dni aresztu z~stępcz~o w razie nieściągalności grzywny, jako 
karę dodatkową orzekło: podanie tręśc1 orzeczenia do publicznej wiadomości na 

17.30 Studio Lato. 19.00 Dobrahoc. 19.10 ,.Echa stadi<>nów". 19.30 Dziennik. 20.15 lamach ~ygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami po-Teatr TV: M. Hłasko - „Port pragnień". 21.30 żniwa as. 21.45 studio Lato. 22.15_ stępowarua w wys .. 150 zł, za to, że w/w w dniu 18 kwietnia 1985 r . ok. godz. „Pokój 408". 18.30. w barze „Uniwersalny" w Szumowi~ ~dąc w stanie po użyciu alkoholu. PROGRAM U E zaklocll ład 1 porządek publiczny w ten sposób, że głośno używał słowa wul-
• 18.05 „ Magazyn moto ryzacyjny". 19.30 Program lokalny. 19.00 ltazem z Dwó)ką. • garne oraz zaczeplal i potrącał przebywających tam konsumentów. k U>-1 
19.30 Dziennik. 20.15 W ieczór Mongom. w TP. 21.15 Razem z Dwójką. ~1.50 „Kto I 
kocha, nie zabija" - iilm brazylijski. 

WTOREK 
PROGRAM I 

9 LIPCA 

9.10 „Teieferie". 10.05 „Domator„ - porady. 10.40 Film dla II zmiany: „Stowarzy­
szenie z Eleusis". 11.40 ,,Brazylia nieznana" - film dokum. l'l.30 Studio Lat o. 19.00 
Dobranoc. 19.10 „Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.00 „Czas wyborów" . 20.30 „Stowarzy­
szenie z Eleusis" - serial franc. 21.50 TV Informator Wydawniczy. 22.lQ s tudio 
Lato. 

KOLEGll!M REJONOWE d/s Wykroczeń przy N aczelniku Miasta I Gminy w 
Zambrowie u.KARAŁO prawomocnym orzeczeniem z art. 51 §a k.w. Ob. O:rtian 
Jana~ s. Stamsława, ur. 2 czer wca 1954 r., sam. Pr:zeździeeko Jachy 37 karą za­
sadni.czą. grzywny w wys. 15.000 zł z zamianą na 50 dni aresztu zastępczego w ra­
zie J!ieśc1ągaln<;>śc1 grz~wny, jako karę dodatkową orzekło: podanie treści orze­
cz.ema do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ob­
wi~ionego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, 1e: w/w w 
dn~u 16 maja 1985 r. o godz. 10 w Czyżewie w restauracji „Kasztelańska" na 
sah bufe towej, będąc pod znacznym wpływem alkoholu wywołał awanturę z 
kelnerk~ , donośnym głosem wypowiadał słowa wulgarne wymachiwał krzesłem PROGRAM Il 

18.00 „Moja muzyka" - prof. R. Smendzianka. 11.30 P rogram lokalny. 19.00 Razem z Dwójką. 19.30 Dzieńnik. 20.15 Muzyczne lato w Filharmonii Dwójki. 21.30 „Go­
rąca zima" - film prod. CSRS. 

wywrócił stół w obecności przebywających tam konsumentów. k 117-i 

Serdeczne wyrazy współ­

czucia Kol. W ANDZIE KU­
CZYRSKIEJ z powodu śmi~r­
ci OJCA składają członkowie 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Bibliotek Publicz­
nych i pracownicy Wojewódz­
kiej Biblioteki Pubficznej w 

. tomi"· 

K-4311 ~ 

011łoszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr Wyrazy głębokiego współ- 0543/7-1, Kazimierz Sznajder, Łomża, P.ru-

. k I STANISlA · sa lO/l4. K-4305 CZUCla o. mgr. - ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, T, 
WOWI KRASOWSKIEMU,- nr 430f17, Ryszard Kruszewski, Konarzy-

ce 30, gmina Łomża. K-4306 kuratorowi OŚWiaty i WyChO- ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, nr 
wania W Łomży z poWOdU 2131/68, Kazimierz Cichocki, Siwiki 23, 

gmina Zbójna. K-4308 
zgonu OJCA składają: woje- ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B , nr 

d 
. 9968/82, Irena Brzozowska, Łomża, Księ-WO a łomżyński, kierownictwo cia Janusza 121i. K-4310 

rgan·zac·· l"t h • KUPIĘ działkę budowlaną w Łomży O I Jl po I ycznyc I spo- ewentualnie z domem pod rozbiórkę. 
łecznych oraz współpracow- Łomża, Nowogrodzka 24, Piętka. 
" U d K-4312 mcy z rzę u Wojewódzkiego ZAGUBIONO prawo jazdy kat. c, B, 

W lomz·y A. T, nr 0719/81, Jerzy Kulikowski, Nie-
• # d wo owo 44, gmina Piątnica. K-4314 

K-263 : POSZUKUJĘ samodzielnego pokoju lub 
•~•••••••••-••••• r: kawalerki. Łomża, tel. 34-08 (!io 15.00). - • K-3551 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 
T, nr 0222192, Franciszek Mazewski Ta-
raskowo 35, gmina Wizna. ' 

K-431'1 
ZAGUBIONO prawo jazdy k at. A, B, 

C, E, nr 0014/71, Antoni Barcicki Budy 
Czarn<>f;:kie 16, gmina Piątnica. • 

K-4311 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A nr 

6939(76._ Andrzej Switajewskl, Lomża,' Że­
romskiego la/36. 

K-4319 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 

T , nr 99łl/SO, Jan Szymański, Lom:ta, 
Słowackiego 3/1. 

K-4321 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A , B. 

c. D, E, nr 0448/71, Janusz Grzelak ?.om­
:ta, Sikorskiego 11. 'K-4322 

ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Tadeusz Kossakowski, zam. Czerwony 
Bór. p 1423-1 

ZAGUBIONO l)rawo jazdy kat. AB, 
Andrzej Zawiślak, Zambrów, ul. Po­
świętna 24. p 1440-1 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z . WIERSZYKIEM 
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:ze 11Drevo .~lamusu 
\.„. 

·~ 
Nasza (narodowa) kołysanka - na melodię 

J I . "k.„ „ eZbs ma us1en 1 • . 
' ' Nie płacz mój maleńki, cicho luli luli, --===- 1 Tatko wróci z monopolu, przyniesie vistuli. 

-O, iii J · ; · · .nujczqlcl.ei · · 
17 ·' 
~ ) . ' ' . . . .. R6żn~ca rodow~u tak~wa się: kryje 

O 
t 03ciec ml dwa razy w ·roku, 

,~ · . .Sy:rt dwa razy w roku nie pije.. ·· 

, · Nota biograficzb: Jan żai-neclti, ~6-200 Dąbrowa Białosto-
~ eka, . ul. M~rll Konopnickiej 18. . . 

IJ.:i IC z ,listów: DO: : PODREDAKCJI ,.._ ' . 

- MOTTO: . '. . . , , : , ' " .:;.\' . . . 

111111111111111111111111111111111111111 

. ZODIAK SARMATY ----------------
WJ1DKAR.Z 

' (12 IV - 16 V) 
Urodzeni pod znak.iem Węd­

karza mają natury szczere i 
pógodne, nier zadko bezmyślne. 
Uwielbiają zaciszne gaje z 
s::emr.:.ącym strumykiem, gdzie 
godzinami całymi mogą si e­
dzieć wpatrzeni w splawik 
drgający na w odzie. Zawsze 
na wszystko ·mają czas, nig­
dzie n i gdy im się nie śpieszy, 
a już zwlaszcza w pracy czy 
do pracy. Wol.ą mniej zara­
biać nie męcząc się, niż zara­
biać więcej w trudzie oraz po­
cie czola. Pieniądze mają za 
nic, o iie oczywiście je mają 
(np. jakiś spadek), i mogą so­
bie pozwolić na kupno tego 
lub owego, po godzini e trzy­
nastej. Są znakomitymi ga­
wędziarzami, potrafią mówić 
i mówić o swoich przygodach, 
związanych w taki c::y inny 
sposób ;::; naturą, a także o 
swoich intelektualnych i ma­
terialnych przewagach, nad 
innym i ludźmi. N le mają, nie­
stety, dobrej vamięci, toteż 
c:ęsto ta sama historia opo­
w1ccl ... iana clwa razy met ::u.­
pełnie inną puentę. Większość 
Wędketr:y ma tak zwane 
.skłonnośc i. : którymi nie chce 
.wdnak walc ::yt. ŻyJq racze) 
rlluuo. choć - oc :uwiście -
kz<'ps/..o i marnie 

f\ .1ss .1N DE H 

Dobrze o nas czy tle, 
„ , · byle duto. , ,J.,.J , moja , propozycja. w 

„Droga 'Podredakcj.o! zwi~ku % t1im ·jest ta~: 
Z 2ainteresowaniem ~led.zę zbierzcie do kupy wszystkie 

Waszą pracę od dh.t.ższego już wydrukowane dotychczas od-
czasu i muszę powiedzieć z cinki Encyklopedii Tajemni-
przykrościq, że wiersze dru- czej3 wktejci e je do zeszytu i 
kowarze w ccFtttrynie» są o- zanieAcie do antykwariatu. Mo-
stqtnio poniżej. wtzel~iej kry-, 1że J:.toś się ;zlituje ·11:ad ·;Wami 
tyki. Przeproio<itrZaj'cie ' i 1 sta•J I i '.kh]ii?'. 'Pie1itq'dże· patrżebn'e 
ranniejszą selekcję, przecież są dzisiaj każdemu, Wam też 
w większości j est to oelkot się 'przydadzą. na pół iitra. 
pseudopoetycki [„.] · 

Stały czytelnik z Łomży·' 
(nazwisko znane podredakcj j) 

J.S. z Grajewa" 
(bliuzych danyc~ brak) 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WlEDZY TAJEMNEJ 

EUGENE MOHRA 
(1903-1941) 

His:tpon z pochodzęnia, stole zamieszkiwał 
najpierw V" Portugalii, a później w ·Boliwii. 
Przez jakiś czas przebywał wśród zaszytego 'w 
głębi puszczy plemienia indiańskich 1ubylc6w, 
od których miał się jakoby nauczyć telepa„ 
tycznego porozumiewania się na odległość. W 
przeprowadzonych eksperymentach ta jeęJo 
umiejętność została wielokrotnie potwierdzo­
na. Potrafił wiernie · odtworzyć przebieg dys„ 
kusji kilku znanych mu osób, pod tym wszak· 
że warunkiem, że dy$kutanci rozmawiając ze 
sobą cały czas myśleli o nim. Twierdził, że 
trudniej być odbiorcQ niż nadawcą „ fal myślo­
wych", ale niemal . każdy może się tego nau„ 
czyć. Zmarł w okolicznościach tajemniczych i 
nie do końca wyjośniof;lych. Przed śmiercią wi­
dziano w pobliżu jego domu krajowców ze 
szczepu, w którym przebywał. 
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WAZN/K 
Urzędnik te.n obsługiwał 

wagę miejską, usytuowaną 
y.wykle na. rynku lub ·miej­
skiej targowicy. \V1 z~adzic 
ważnik miał pilnować uczci­
wości handlu, spra,wdzii.~ wa­
g~ zboża i innych towarów. 
Najczęściej jednak sam oszu­
kiwał innych na wadzet o · ile 
- rzecz jasna - · kupiec 
wcześniej mu się odpowiednio 
nie opla.CU: 

llłlllllłllllllllłllllłłllllllłłłlllll 
l{ĄCIK 

MAJSTERKOWICZA 

llłTP1J)iD 
,Nł:M'IEDZIJl 
Jeśli chcemy zostać majster· 

kowiczami, najpierw mu~imy 
za.opatrzyć się w stosowne na­
rzęd~iat przy pomocy których 
będziemy sporządzać to wszy­
stko, co nam Jest potrzebne 
do życia. i szczęścia. W tym 
celu musimy udać się do 
sklepu z artykułami żelazny­
mi lub do produkcji rolnej 
(innych sklepów nie ma), 
gdzie przy odrobinie szczęś­
cia dostaniemy siekierk4= bez 
trzonka, lub sam trzonek bez 
siekiery, albo Jedno i drugie 
~ zawsze osobno, albowiem 
nikt u nas nie produkuje sicN 
kier połączonych z trzonkami 
na stałe. Prawdopodobnie nie 
kupiliśmy w odpowiednim cza­
sie zagranicznej licencji, a 
teraz dewiz na to brak i musi 
byó tak. .tak Jest; nasza myśl 
techniczna nie opanowała 
Jeszcze metod produkcji tych 
skomplikowanych narzędzi. 
Poczekajmy trochę, może ktoś 
zrobi doktorat i opatentuje 
jakiś patent? 

W taki sam sposób kupuje­
my młotek i parę innych dro­
biazgów. Nlewaine ja.kich. 
ważniejsze Jest to. że towar 
musimy sprawdzać już \V skle­
pie. Niech nas 'nie zwiedzie 
wygląd substancji podobnej 
<lo zwyczajnego metalu. By­
wają i takie młotki, w które 
zwyldy ·gwóźdź włazi niczym 
w gipsową ściankę. 

z pamiętnika . sekSualisty 
- Hę? - zdumiała się Kipa 

oe-zgranicznym zdumieniem. -
O czymż to. łaskawco, bre­
dzisz? Jaką ko.bietą, cóż to 
w ogóle zn·a~y? Czyli we łbie 
ci się pomieszało z nadmiaru 
wolności , jakiej zażywasz w 
głębi przepas.tnego lasu? 

- Sam dokładn]e tego nie 
wiem, co to znaczy „kobieta" 
- odparłem zgo<lhie z praw­
dą. - \Vszelako mniemam, iż 
wspólnie dojdziemy jakoś do 
sedna sprawy. Pozwól tylko · 
na pewne d2'Jiałanie mej dło­
ni w stosunku do twego , ciała, 
a rychło się przekonasz, że 
nader jest to przyjemne i 
żem ani trochę nie przesadził. 

R:rekłszy to, chciałem się 
zbiiżyć do · Kipy, ta jednak 
natychmiast zerwała się z zie­
mi, z okiem błyszczącym i . 
wypiekami na twarzy. . 

- M(>wioo.o mi o wstrętnych 
zboczeńcach! - wrzasnęła. -
Ceyżbyś . i , ~Y ·był : .jednym, z ·. 
tych, którzy· najadłszy się dur-

·• nej rzepy zaraz By innych bb­
łapiali? ZałL twój romn1 do­
szczętnie oszalał? Nie waż si~ 

mnie dotknąć, bo łeb ci twój 
paksudny rozwalę, nie bacząc 
na kołtun, co go masz od uro­
dizeniia i na stałe! 

- Kipo! - powiedziałem 
nie dając . mimo wszystko za 
wygraną. - Rada starców 
twojego ludu paskudnie . kła­
mie! Starannie ukrywają oni 
przed wami, ludźmi młodymi, 
wiedzę o .życiu i jego natu­
ralnych potrzebach. Nie mam 
pojęcia, czemu t.o robią, wiem 
jednakże, iż czynią . wam w 
ten sposób krzywdQ nie do 
powetowania. Zrzu~ z siebie 
przyodiiewek, ja · tei tO' uczy„ 
nię. a wtedy ,poznasz nagą 
prawdt:. którą prędzej . czy 
później każdy z was· poz.na, 
boć pr1.ecle ja,ko,ł się, do dia­
bła, rozmnaż.aclel I · to · ci 
jeszcze powiertl, że owym baj­
kom o leśnych skrzatach, pod„ 

.rzucających wam dzieci, jedy­
nie głupcy mogą dawać wiarę! 

O! Jakimż sam byłem głup-
~cem · wypowfadając · te ;słowa! 
Czyż mogłem jednak wie­
dzieć, co mnie w najbliższym 
czasie czeka? 

(Cdn.)1 

M' ,,. 1 ·71;, , JIU.P I I 2 I 1 ' !! 5 t z • i „ 
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,,Popatrzmy wstecz, a ioba· 
CZ1Jmy; dlaczego nie trzeba się , 
dzisiaj ogiądać do tyłu. Co 
bylo, to bylp, a co będzie,;· to 
dopiero -będzie." 

BJ 
• 

„W nasżej sytuacji musimy 
• zachowad pelnq k<nttrolę nad 

, węz?o.wymt :problemamł ł kiu. 
czowymi zagculntenłami„ bez 
kt6ryc1& nie damy •sobie· radu.'• 

BJ 
,,Koniec 1końcem to dopie!'o 

pqczątki''. 

fjJ 

,,I popcitrzmy ma~ siebie, '.~d· 
miast patrzed komuś t0 ';ego 
odwrotną · stronę medalu.~ 

t I •• 

~ 
' . . 

„Kończąc pragną zlożyc! do 
protokólw ·tot1.razy ,.serdecznego 
uznania." 

KRYZYSOWE 
.IF.DNO 101\ NIR • ·n 1·9 N . .,. 

PIERO·G, . 
~ . . 

Z KAPUSTĄ . 
Głowę kopusty oblepić cia· 

stem sporz~dzonym z mąki 
wrocławskiej . .Ugotować na 
wolnym, ogniu w chlorowanej 
wodzie. dzi~kl czemu os21cz~­
dzamy s61, kt6ra - Jak wła. 
domo - w swotm składzie 
zawiera także chlor. :Spotywać 
po wy.jęciu z garnka. l\itotna 
podlać senvatką, uzyskaną 2 
w~ześnłej ktipionej w sklepie 
śmietany. 
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